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DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m ie s ię c z n ie  kw art. p ó łr o c z .  r o c z .
Prenumerata: W  krą)u •—,t& 2.50 t.50 8.

„ Zagranicą  1.35 4 .-  7.—  14.--

OGł.OSZEfMA: Od w iersza petitow ego przed tekstem 
40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy następny raz, zs 

tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n a stęp n i raz.
jj^umer p o je d y n c z y  5  k a p .  

P e e n u r n s r a t ?  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j  

A d m l n i s t  r l : y  2.

Kijowski Prezydent miasta, członkowie zarządu miejskiego, 
radni miejscy i cały personel urzędników zarządu miejskiego z głę­
bokim żalem zawiadamiają o zgonie buchaltera zarządu miejskiego

? a w ła  de Jloberli
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dzis dnia 16-go stycznia w sali 
posiedzeń rady miejskiej (Kreszczatik Nr. 18), o godzinie 2 i pół po

południu.

Z a r z ą d  K i j o w s k ie g o  O d d z ia łu  N r .  I.
T -w a  „ Zw iąze k  O ficyalistów  na R u s i”

zawiadamia, że walne zebranie członków oddziału odbędzie się w lokalu Zarządu Cen­
tralnego w Kijowie (Kreszczatik 42 m. 291 dma 19-go stycznia r. b. o godz. 5-ej po poł. 
a w razie nieprzybycia dos itecznej ilości członków « na 20-go stycznia o tejże porze. 
Porządek dzienny: Wybory Zarządu oddziału na rok 1909, wybory delegatów na zjazd de- 

legacki w lutym r. b., balotowanie nowych członkow, spraw., bieżące. 1-10205-2

T E A T R
V A R I E T E 3JAPOLLO" ul. Meryngowska 8 

obok Teatru Miedwiediewa.
Dyrekcya Towarzystwa

D zisiaj WielkF K on cert i D iw ertissem ent Grand S o irć e  A m u sante i udziałem 
całej tmpy, a także debiuty nowych artystów: P i i n a n i n  J< r ł o n c  1 znakomity pol- 

znaKomita operetkowa primadonna Ł U y C I l i a  u l a ł  IC IlO  ski humorjsta, 
arty- D j i| a c | Q \ u e | /i  Zupełni" nowy program, tylko nowości. Szczegóły WDrogra- 

U U l O O i a n o M .  mach. Przy teatrze pierwdzorzędna restauracya, otwarti do 
godz. 4-ej w nocy. Zawsze świeża i wyborowa prowizya. 4964—30

sta

Dziennik Kijowski
rozpoczął już C Z W flR T V  ROK swego istnieaia.

Miniony okres był próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO11, z próby tej wy­
szedł on zwycięsko.

Stale zwiększająca się liczba prenumeratorów, czytelników i przyjaciół naszego pisma daje nam dowód, ż "  
dobrą szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są hasłami ogromnej większości naszego społeczeństwa.

Tym hasłom nadal wierni zostaniemy.
Staraniem naszem będzie udoskonalić te ch n iczn ą  stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 

o ile możności, d zia ł literack i w „Dzienniku K ijow sk im ".
Również specyalnie zwróconą będzie uwaga na kwostye sp o łe c z n e  i ek on om iczn e .

• „Dziennik K ijow sk i" zapewnił sobie współpracownictwo wybitnych sił publicystycznych i literackich.
Warunki prenumeraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają bez zmiany.

„Dziennik Kijowski'4 uzyskał dla swych prenumeratorów zniżką 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Biblioteko Dzieł Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijów- 

skiegoa wynosić będzie z przesyłką pocztową:

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

W oprs wiec
zamiast lb rb.

9
4 ,, 50 k.

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

B ez opraw y:
zamiast 12 rb. -

6 „ - 
3 „ -

10 rb. 50 k.
5 * 25 „ 
2 „ 65 „

Na obchód 25-cioletniej 
rocznicy założenia Welecyi

odbyć się mający od 19.1/1.II do 23.1/5.II 
r. b. z a p r a s z a  sw ych  filis tró w . Ry­
ga Gertrud. 33. Koło W elecyi.

1—10226— 1

D-r K. Kowali ński
Chor. skóry, włosów, weneryczne i syfilis 
12—2 i 5— 7. Pań 4—5. N esto ro w sk a  36 .

25-10224-1

Kupuję stale angielskie nawet i
pojedyńcze sztuki. Zgłoszenia przysyłać J. 
Zaleska. Skazińce, poczta Jarmolińce.

3 -  10222— 1

GRONKIEWICZ.
Kaucyonowane

Biuro R o b ia c y jn e  I-go rzędu
z prawem działania na całe C e sa rstw o , 
Królewska As 5, teł. 17.58. W a rsz a w a . Re- 
k om en aocya  o só b  p ra cu ją cy ch  w s z e l­
kich b ran ż  w Nauce i Wychowaniu, Rol­
nictwie, Handlu, Przemyśle itp., Farmacyi, 
Pomocy lekarskiej itp , Buchalteryi itp.,': Go- 
rzelnictwie itp Ogrodnictwie itp., Leśnictwie 
itp. itp. O sobne od d zia ły : Oficjalistów  
i służby Cukierniczej, Restauracyjnej, Hote­
lowej itp. S łu żby  d o m o w ej, folwarcznej, 
R orotn ików  sezo n o w y ch  rolnyc « ,  prze­
mysłowych itp.. R zem ieó ln icze , Robotni­

ków fabrycznych itp. 1-8-4208-4

D i n r n  n r o r t Rz K ^ -  Tow- Dobr „ D l U l O  nracy Mało żytomierska 8

te le f . 1788
Filja: Laborato”na 12. Rekomen 1. nauczy­
cielki, bony, oficyal., rzemieśl. i wszelką 

służbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-tei ladwiol" dla poszuk. pracy młodycu ka­
toliczek. „—2484— 64

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 16-go po raz 19-ty „O pow ieści 
H offm an a." Uczestniczą pp. Ar< ybaszewa, Pietrowska, bzmidi, Delmans, Lelina, Lim- 
berg; pp. Oreszkiewicz, Sielawin, Brajnin, Boczarow, Tichonow, Wnuko rski, Leticzewski- 
Disnienko, Kowalewski, rciabinow. Początek o godz. 7%  wieczorem. D.ńa 17-go benefis 
Ma ickiej „H ugonoci". Dnia 18-go dwa przedstawienia w południe „B ajka fi c a rz e  
S ałta n ie ", wieczorem „Dam a pikow a". Dnia 19-go „B oris Godunow*. Dnia 20-go 
po raz LMy op. „K opciuszek*. W  próbach op. Wagnera „W alkirye" na ben< os 
p. O reszkiew icz a. Drugi raz opera „W alkirye" będzie wystawiona na benefis orkie­
stry. Bilety nabywać można. 3669—12

TEATR „SOŁOKTCOW". Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 16-go przedstawienie 
a rteli kapeldynerów  po wznowieniu 1-sz. raz „Quo v a d is“. Uczest. pp. Borisowa, 
Pasehał., Czarus, Ellis.; pp. Boris., Dagm., Dwin., tyram., Leont., Smirn. Początek o go­
dzinie 8-ej wiecz. Ceny miejsc zwyez’ jut. Jutro dnia 17-go po raz 19-ty sztuka Leoni­
da Andrejewa „Życie studenta*. W  niedzielę 18-go w południe po wznowieniu „Go- 
rie  od urna" v  4 astacb. W  poniedziałek 19-go przedstawienie popularne poraź 3-ci 
„M adam e s a n s  Góne" w 4-ch aktach. Dnia 2-go b en efis  L. Tłcrisow a (40 lat dzia­
łalności artystycznej) po raz 1-szy nowa sztuka .a. Berstejna „IZRAEIL" w 3-cu aktach, j 
”  czwartek dnia 22-go po cenacli zwyczajnych dla prenumeratorów gazety „K ijew skija  
W iesti" po cen ach  zn iżon ych  po raz 2-gi 1) „K leopatra gubernialna*, 2) „Jak 
slą  on .ta l  re d a k to re m ". 3401-12

TEATR „BERGONIEH". Dyrekcya W . Jakimowicz Dziś dnia 16-go pierwszy występ 
znanej artystki operetkowej M ałg orza ty  S zarp a n tjo  w' operetce „W esoła  W dów ka" 
z udziałem N. Kubańskiego. U  C v g r n 9 n ł i o  rolę Daniły wykona N. Kubański.

Rolę wdowy Glawari wyk. v 4 d l  p a i l l j c ,  Początek o g. 8-ej wieczorem.
Jutro dnia 17-go drugi w ystąp  M. S za rp a n tje . Dnia 19-go stycznia benefis N. N. 
N ik o lsk ieg o -F ra n k a . 3890— 12

Polskie T-wo Gim nastyczne
Wieczornica w sobotę dnia 17-go stycznia r, b.

i m  ttrozmaieoay. T a ń o e .

20 lat praktyki Radca kolegialny

A. D o l a n o w s k i
Biuro centralne -O d e s s ,  ni, W n io sj niaja, dom w ła sn y  88 , telefon Id  66 . 

O d dz ia ł— Petersburg. N ew ski pr- 6 0 , telef. 18 21.
Specyalnie szlachty, ’ S "  tytułów hono-
r n \ u \ i  r l w n l n m ń u i  szlacheckich, własnoręcznie Najwyżej podpisanych,
I U W y i  II, herbów, U y U i U l I l u W  obywatelstwa honorowego, regulowaniom spraw 

rodzinnych, spadków, sporządza drzewa genealogiczne. 5-10178-4

Prog
 Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO"
ma zaszczyt zawiadomić, że w sobotę dnia 17-go b. m. o godzinie 9-ej w ie­

czorem odbędzie się w lokalu klubu 3—10195—2

Wieczorek
dla młodzieży z tańcami

Skład Główny Instrumentów  
m uzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Ni 41, wprost Fuuduklejowskiej.L— „-2277-54

Licytacja
zmieniona

W Horodyszcze-Pustowarowieckiej tabr. cukru mTśfę
od dnia 20-go stycznia 1909 r. z wolnej ręki licytacya z  tr z e c h  fo lw a rk ó w —in­
wentarzy żywych i martwych, w o łó w , krów  i ja ło w n ik a  maszyn, narzędzi rol- 
niezych, materyałów i ruchomości, a także rnmanentu, zapasów i rozmaitych uten- 
sy.Ui fabryki cukru. Stacya pocztowa, telegraficzna i kolt owa Biała* C e rk ie w -

kijowskiej guoeruii. 1 2 -5 0 9 5 - 11
P. S. Konie ze wszystkich folwarków, a narzędzia rolnicze z dwóch większych 

folwarków sprzedawane nie Kędą.

D ziś p rzed ostatn i dzień .

Po spisaniu inwentarza
w  c i ą g u  6  d n i

od dnia 12-go do 17-go stycznia r. b. naznacza się

Wyprzedaż
wszystkich znajdujących się w sklepie towaiów

z wielką zniżką i00|0, 20° 30°|0, 40°|0
od cen oznaczonych na przedmiotach.

P etersb u rsk a  Fabryka Bielizny i K raw atów

Jl. M. HERSZMAN, Prorezna 2, telef. 282.
CENY STAŁE. „-10176-4

Sklep otwarty od godz. 10-ej rano do g. 6-ej wiecz.

Dziś dnia 16-go stycznia o godz. 81/? wieczorem. Przedstawienie cy rkowe 
nader efekt. 1. 3-ch oddziabich Zmiana obrazów kinematografu. Dalszy 
ciąg championatu. 1) Miller i Tuomisto, 2) Popławski i Bauer, 3) Ludwik 
i Szemiakin. (Rezultat walki Gotcza z Szemiakinem dnia 14-go stycznia, 
następujący: po upływie godziny Gotcz niechciał walczyć i zostałjizna- 

ny za zwyciężonego). Jutro benefis A. Otterstejna. Szczegóły w programach. 3876—12

CYRK.
K A L E N D A R Z .

16 (29) Marcelego.

Biur* T*w. Oiwlaia (Kreszczatik 1 klub 
cOgniwor), ot,warte id 10 do 3 po poludmn 
codzienni* ovróc* niedziel i fwiłt.

Ćwiczenia w P. T . 6. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinio: 
87j— 973. —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6 —7; druhowio: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6— 7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14- 
5—6; druhinio: 87a—97*' — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5— 6; aruhinie: 6—7; uczniowie: 7— 8; 
druhowie: 9— 10. —  Niedzieia. Goście: 10— U. 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mala- 
Żytomiorska Nr 8, otwarte każdodzienuie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro pracy przy kij. rz -ka t. Tow - dobroczyn­
ności, Mala-Żytomierska Nr 8, otwarto codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laburatoma Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła kobiet Polek, otwarto od g. 12—  
3 po poi. codziennie, Fuiiduklejowska 26 m. 1.

Współpracownikom.
Od pewnego czasu korespondenci 

prowincyonalni „Dziennika Kijowskie­
g o " wyjaśniają na łamach naszego pi­
sma, czem się to dzieje, że coraz mniej 
znajduje się chętnych do nadsyłania 
nam wiadom ości z kraju. W ięc przy­
czyną ma tu być panująca obecnie 
apatya —  (czego już ta apatya nie tłó- 
maczyl), potem zwykłe lenistwo i śpiącz­
ka, dalej bezczynność społeczeństwa —  
przymusowa czy dobrowolna, —  a na­
reszcie obawa narażenia się miejscowe 
mu towarzystwu, które nie lubi, aby 
wytykano mu błędy i wady.

Szczególniej wzgląd ostatni miałby 
być decydującym : korespondent, który 
nie jest bezwzględnym chwalcą swoje­
go zaścianka, który pozwala sobie kry­
tykować swoje miasto, swycn parafian, 
który uważa, iż jednak w m iejscowości 
X  lub Z nie wszystko jest tak, jaab.y 
być należało, taki korespondent nara­
żony jest na tysiąc zarzutów stronni­
czości i przesady, na bolesne docinki,

ba, nawet nienawiść i ostracyzm swych 
najbliższych, ukochanych współobywa­
teli. Korespondent, chcąc mieć zape­
wniony jaki taki spokój, kryć się musi 
pod pseudonimem i żyć w ciągłym  stra­
chu, iż w razie wykrycia jego osoby, 
kara obrażonej opinii miejscowej będzie 
tern sroższą, im dłużej trwało niepoko­
jące incoanito.

I te wszystkie utrapienia znosić m u­
szą korespondenci pisma, które samo 
stara się o to i skrupulatnie baczy, aby 
traktowane w niem były sprawy pu­
bliczne, a nie piywatne afery, aby kry­
tykowano złe narowy i dążności ogółu, 
złe typy społeczne, a nie złych ludzi, 
ujemne jednostki.

Czem się tłómaczy takie przeczule­
nie, taka nadwrażliwość prowincyonal- 
nego naszego społeczeństwa?

Nie teni, że krytyka jest za surowa 
lub niesprawiedliwa— bo taką nie jest, 
nie tem, że wyciąga się na jaw bez 
poważnej potrzeby wewnętrzne, ro­
dzinne niejako sprawy danego zakąt­
ka— bo to także nie miało miejsca.

To się tłómaczy poprostu niespołecz- 
nym stanem naszego społeczeństwa. 
Publicznego życia nie byio u nas od 
lat kilkudziesięciu: wszystkie sprawy 
stawały się prywatnemi. sprawanr da 
nego zaścianka, danego miasteczka, 
tak, jak wszystkie interesy o charakte 
rze nawet najbardziej społecznym, na 
bierały cecby prywatnej, familijnej — 
najwyżej powiatowej.

Powiat i miasto —  oto były najwięk­
sze zbiornik ludzkie, chińskim murem 
oddzielone od świata, produkujące dla 
siebie, na swój użytek i na swoją 
chwałę powiatowe wielkości, powagi, 
powiatowych polityków i mężów stanu. 
Nikt się wówczas nie ośmielał mówić 
o swoim powiecie w obec innych po­
wiatów, wobec kraju —  poprostu dla­
tego, że nie miał ani możności, ani 
sposobności.

A le czasy się zmieniły. Rozpoczęło 
się życie publiczne i choć obecnie co ­
raz słabiej ono pulsuje, to jednak w y ­
wołało w poprzedniej wegetacyi spo­
łecznej przewrót poważny. Ponad je d ­
nostkami. rodzinami i zaściankami zna­
lazł się naraz kraj, społeczeństwo, na­
ród, interes ogólny.

Do tego przewrotu odosobnione jed ­
nostki od razu nałamać się nie były 
w stanie.

Uważały one, że dzieje się im jakaś 
krzywda, że maleje ich powiatowa po­
waga, że narusza się saero sanctum  
ich rodzinnego gniazda przez niedy­
skretne w.ywlekrnie spraw m iejsco­
wych na widownię krajową. Nie rozu­
miały —  i zdaje się, nie rozumieją jesz­
cze i dzisiaj dostatecznie tego natural­
nego faktu, że z rozwojem życia pu­
blicznego maleje niesłychanie ten za­
kres spraw ludzkich, które ocenie i 
krytyce puolicznej nie podlegają.

Rozszerza się za to odpowiedzialność 
jednostki za czyny, za zachowanie się, 
za sposób bycia — za to, co do nieda­
wno prywatną tylko mierzyło się miarą.

I tak być musi. Społeczeństwo ży­
jące, organicznie spojone, wspólnie nad 
swym rozwojem pracujące, musi i po­
winno wzajemnie się kontrolować i 
wzmacniać wśród swych członków po­
czucie odpowiedzialności.

To się stać może tylko przez opinię 
publiczną— a, między innemi i w pierw­
szym rzędzie— przez prasę.

Ona powinna wyrabiać wśród zado­
m owionych jednostek, w głuchych 
zakątkach, świadom ość przynależności 
do wielkiego ogółu, który się krytyki 
nie boi, bo każda zdrowa krytyka go 
wzmacnia i odpornym czyni; ona po­
winna niszczyć partykularyzm i obawę 
światła, zaprawiać coraz szersze war­
stwy do występów na arenie publicz­
nej, gdzie nie koligacya i zażyłość to­
warzyska o powodzeniu stanowi, ale 
rzetelna praca i obywatelskie poświę­
cenie dla sprawy.

Więe ci, co w tym kierunku pracu­
ją, drobnemi przykrościami zrażać się 
nie mają powodu. Pracując nad uspo­
łecznieniem życia naszego, nad unaro­
dowieniem powiatowych hory o i- w, 
pełnią służbę publiczną.

Korespondencye z prow incji w na­
szych warunkach przestają być zwykłe- 
mi informacyami, mniei lub więcej 
ciekawemi, a są drobnym i może, ale 
niezmiernie pożytecznymi czynami nad 
urobieniem społeczeństwa tego typu, 
jaki w trudnych warunkach naszego 
bytu jest nam nieodzownie potrzebny.

Od tej pracy nie wolno się cofać 
dlatego, że ktoś się w powiecie lub w 
miasteczku uczuł krytyką dotkniętym. 
Im więcej będzie rzuconego światła na 
nasze prowincjonalne życie, tem rzad­
sze będą podobne objawy nadczułości 
zaściankowej, tem sjtuacya  korespon­

denta będzie łatwiejszą i przyjem niej­
szą.

Łatwe drogi rzadko kiedy wiodą do 
poważnego celu.

B.

Z w ią z e k  
F c d a k i a r a m  i M i l l e t ’7.H

W  Konstantynopolu po przywróceniu konsiy- 
tucyi utw orzył się tajny zw iązek p. n. cFciia- 
kiarara i MAIc-t* ilW & pry narodu), D o  zw iązku 

tego należeli wszyscy m alkt uterci; usoty. które, 
pow róciw szy z w ygnania  lub zagranicy, są i ez 
zajęcia, dyinisyonowani urzędnicy i t. d.

L iczba  ogólna członków wynosi 10,00° osób.
Zw iązek  w ydaw ał swój organ cH akuk-U m u- 

mie» (prawo publiczne). W  osiatnich czasach 
dzienn ik  ów zapraszał członków zw iązku, pozo­
stających bez zajęi ia, aby się codzknn ic  zgła­
szali do biura redakcyi, gdzie się również znaj­
duje klun togo stowarzyszenia.

Po lic ya  tymczasem dow iedziała się. że człon­
kow ie zw iązku mają zamiar urządzić uianiferta- 
cyę przed W ie lk ą  Porta  i umachami mini.-iorstw, 

żąaając m ianowania ich na urzędy, 5V dniu 12 
stycznia  po połudn iu  batalion strzelców otoczył 

konak w Stambule, gdzie się m ieściły  biura re­
dakcy i d la k u k  U inum ie» i klub stowarzyszenia 
«Fedakiaram  i M ille t *:  zastępca prokuratora  z 
sędzią śledczym w towarzystw ie kom isarzy i in ­
spektorów  policyi przystąpili do szczegółowej 
rewizyi, zabrali wszystkie znalezione papiery i 
aresztowali w szystkich członków stowarzyszenia, 
którzy się podówczas znajdowali w klubie.

Pom.ędzy ari sztowanym i osobami są następu­
jące nazw iska: Avnullab-bej, prezydent stow a­
rzyszenia, dr. A l i  Saib-bej redaktor dziennika 
cH akuk  Um um ie*. A l:  Vefa, adm inistrator tegoż 
dziennika i wiele innych osobistości.

Z  zabranych papierów przez p iokuratoryę w y­
nika —  że zamiarem stowarzyszenia byio urzą­
dzić  2brojną manifektacyę pr,.ed W ie lk ą  Portą, 

wtargnąć do W ie lk ie go  W ezyratu, napaść na 
jedno z zagranicznych poselstw, użyć broni, gdy ­

by ozimi ko w i o zw iązku m lodotureckiegcN.Jodność 
i Postęp* chcieli interweniować. To Wszystko 
miało na celu obalenie teraźniejszego rządu kon ­
stytucyjnego i zaprowadzenie dawniejszego abso­
lutyzmu, przytem członkowie stowarzyszenia mieli 
pouownie uzyskać różne urzędy. Nadto stow a ­
rzyszenie to m iało też uzbroić bana łów  (traga­
rze, z pochodzenia ku idow ie ) i urządzić rzeź na 
wzór wypadków z r. 1896.

W ystarczy  to, aby przekonać każdego, że sto­
warzyszenie to pod płaszczykiem skrajnego rewo- 
lucyoniz.mu było rzeczywiście zw iązkiem reak­
cjonistów, którzy liczyli na to, że wywełają za­
gran iczną interw enr ę, że konstytucja  zostanie 

znowu zawieszoną, przywrócone będą rządy abso­
lutyzmu. Teraz śledztwo między innem i zamie­
rza wyśw ietlić, czy czasem to stowarzyszenie nie 
siało blizko w stosunkach z Berlinem .

U

A g i t a c y a  a n t y k a t o l i c k a  
w A u s t r y i .

Nowe a niesłychanie znamienite przy­
czynki do kwestyi, gdzie leży źródłowa 
przynajmniej jedno z głównych źródeł 
walki, wypowiedzianej przez pewne an- 
stryac-kie sfery katolikom i główna za­
chęta do antykatolickiego i antyau- 
stryack>egs> ruchu „L -s von Ront", po­
daje w różnych numerach organ chrze­
ścijańsko s|Kiłeczn\ch,w,"d' ńska „Reich- 
spost*. Oto kilka faktów

Na zgromadzeniach zwołanych w Inns- 
bruku, W iedniu i G acti, gdzie prokla­
mowano ze strony wszechnicmców i 
stronnictw liberalnych „św iełą wojnę* 
przeciwko katolikom, odgrywał g łó ­
wną rolę pruski pastor Mahnert z Mar­
burga.

Otóż pruski główny zarząd admini 
slracyjny wydał rozporządzenie, mocą 
którego pruskie kasy kościelne mają, 
stosownie do wpływu środków, dwa 
do pięć procent swoich dochodów 0- 
brócić wyłącznie na szerzenie ruchu 
„Los von Rom* w Austryi.

„Ruch „Los yon Rom ", pisze z tego 
powodu „Reichspost", klóry, jak to je ­
den z protestanckich deputowanych w 
bawarskim sejmie przyznał, jest rów­
noznacznym 7 hasłem j recz z Austryą 
(„Reichspost" ma tu prawdopodobnie 
na myśli d-ra Giintbcra, twierdzącego, 
że ten ruch jiozomie tylko jest religij­
nym, w rzeczyw i-tości zaś wyłącznie 
politycznym), będzie więc i w przyszło­
ści sztucznie prz^z pruskie pieniądze 
podsycany i rozdnniehiwany. A  nie­
miecka protestancka prasa, która dzień 
po dniu przypomina Austryi jej obo­
wiązki sprzymierzeńca, cieszy się z te­
go i wzywa nieustannie koła protestan­
ckie, żeby, broń B że, wyprawionym 
do Austryi podżegaczom środków nie 
odmawiały... Sądzimy, że jest to obo­
wiązkiem miarodajnych czynników w
państwie niemieckiem, jeżeli im zależy 
na dobrych stosunkach z naszą m o­
narchią raz położyć koniec tym burzy­
cielom i rzeczywistym wrogom polity­
ki przymierza. Któż bowiem ma wre­
szcie w Austryi prowadzić przychylną 
dla Niemiec politykę, jeżeli z cesarstwa 
płyną nieprzerwane sumy do Austryi 
w tym celu, by walkę przeciwko kato­
lickiej ludności podtrzymywać i wszech- 
niemiecką Habsburgom wrogą irre-
dentę popierać? Wszak ta polityka u
słowian, z p >woiu zachowywania się 
Prus wobec polaków, nie jest bynaj­
mniej popularną.

„Sąsiad który nam nasz dom pod­
pala albo przez swoich naje mników 
podpalić każe, nie może być długo za 
naszego sprzymierzeńca uważany. Nad 
tem mogliby się zastanowić w Berli­
nie i wszędzie tam, gdzie wysyłani do 
Austryi podburzający i judzący pasto­
rzy i wszechniemiecoy agenci swó 
żołd pobierają".

t
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Do tych i podobnych faktów dodaje 
od siebie „Kolnische Volkszeitung“ : 
„Nie dziwi nas wcale, że związek Gu­
stawa Adolfa wspomaga gm iny prote­
stanckie w diasporze, ale to nie ma 
nic wspólnego z tak pod każdym wzglę­
dem potępienia godną ag cacją, jaką 
prowadzi związek ewangelicki, wspól­
nie z religijną i polityczną naganką, 
zwracającą się przeciw dynastyi Habs­
burgów 6.

Z a t a r g  b u f t g a r s k o - t u r e c k i .

W  ca łe j B u łg a ry i panu je nastrój n ad zw y cza j 
w o jow n iczy . P o tw o rzy ły  s ię  ju ż  k om ite ty , orga ­
n izu jące  p om oc san itarną  i szp ita lną  d la  w ojska. 
W e d łu g  ogólDic p a u u ją ceg o  p rzek on an ia , w ojna 
p om iędzy  B u łg a ryą  a T u rc y ą  w yb u ch n ie  w ciągu  
lu teg o .

W o js k a  tu re ck ie  zb iera ją  się  w coraz  w ię k ­
szej liczb ie  w o k o lica ch  A d ry a n o p o la . C elem  
tego  ruchu  je s t  obsadzen ie lin ii gran iczn ej, a na 
stępu ie  z a ję c ie  znaczn ej p rzestrzen i R u inelii 
W sch od n ie j, m ia n ow ic ie  w o k o lica ch  B esztep e- 
D ag . O k o lica  ta m a n ad zw ycza j ważDO znaczę 
n ie  strateg iczn e . L in ią  p och odu  tu re ck ie g o  ńa 
B e sztep e -D a g  je s t  d o lin a  rzek i A rd y . w pad a jącej 
p od  A d ry a n o p o le m  d o  M a ricy .

W  d “ pe?zy z B erlin a  c R o e ln . Z tg .» ,  om a w ia ­
ją c  ostatn ią  m ob iliza cyę  na g ra n icy  tu reck o -b u ł- 
g a rsk ie j, pow ia da : N ie  m ożna d z iw ić  się , że B u ł- 
g a ry a  k ierow a ła  się tu zbytn ią  n ieu fn ośc ią . P r z c -  
d ew szystk iem  ok a za ło  s ię , źe ruch w ojsk  tu re c ­
k ich  sk ierow an y  b y ł ku g ra n icy  bu łga rsk ie j. 
B u łg arya  m usiała w ię c  u b e zp ie czy ć  sw e  g ra n ice . 
M ięd zy  bułgaram i a turkam i p rzy ch od z iło  d ość 
często  do w ięk szych  s ia rć . k tóre  a to li n ie m iały 
żadn ych  w ięk szych  n astęp stw . M o g ło b y  się to 
zm ien ić  na n iek orzy ść , gdyby  w ięk sze  m asy w o j­
sk ow e stały  n ap rzec iw  s ieb io . D la te g o  zadaniem  
w szystk ich  in teresow au y ch  czyn n ik ów , m iłu jących  
p ok ó j, je s t  p o czy n ić  zarów n o w B u łgaryi, jak 
i w T u rcy i n apom nien ia  d o  um iarkow ania .

H E N R Y K  S IE N K I E W I C Z .

Sonata księżycowa.
(U r y w e k  z  p o w ie ś c i ,  k t ó r ą  „ S i o w o P o ls k ie "  

w  lu t y m  z a c z n ie  d r u k o w a ć ) .

...Ozwały się pierwsze akordy Sona­
ty księżycowej i rozpoczęła się wizya. 
Oto blady promień wkrada się przez 
szczelinę i dotyka piersi śpiącego, ja k ­
by chciał zbudzić serce, a potem ust, 
jakby chciał zbudzić słowo, a potem 
czoła, jakby chciał zbudzić myśl. Ale 
strudzone ciało usnęło ciężkim snem, 
natomiast dusza wysuwa się z jego  
objęć, jak  motyl z kokona, i leci w 
przestwór. N oc jasna i cicha. W dole 
olchy majaczą w muślinowe^ mgle. 
Na leśnych polanach tańczą korowody 
nimf, którym  faun przygrywa r.a fle ­
cie, a wokół stoją w koronach z ro­
gów  jelenie, z płonącemi błękitnie o- 
czyma. W e wrzosach tlą się święto­
jańskie czerwie; z próchniska i bagien 
podnoszą się błędne ogniki i chudzą 
lekkie, tajemnicze, jakby szukały się 
wzajem napróżno. Księżyc wybija się 
coraz wyżej na niebo i pada rosa 
obf>ta...

Pu rozłogach pól wije się srebrna 
wstęga rzeki i widać szare szlaki dróg. 
W  spokojnem świetle bieleją dachy 
domów i błyszczą krzyże wież. Z kwi­
tnących sadów i łąk podnoszą się, jak 
z kadzielnic, razem z oparem, zapachy 
kwiatów i traw Ale lżejsza od woni 
i od światła skrzydlata dusza szybuje 
wyżej i dalej. Mkną nizko siedliska 
ludzkie, mkną lasy, doliny lśniące 
tarcze stawów i białe nici strumieni. 
Kraina spiętrza się zwolna.

** *
A  oto góry! Wśród czarnych ska’; 

śpi przejasna tafla jeziora. ,W w ąw o­
zach tai się mrok i chłód. Świecą zie­
lono igły lodowców. Po zboczach i w 
gniazdach skalnych nocuią strudzone 
obłoki i węże mgieł, a na szczytach, 
na wiecznym śniegu, kładzie śię św ia­
tło miesiąca. Usnął i wiatr. Jak cicho, 
powietrznie, szeroko! Tu księżyc jed y ­
nym stróżem milczenia, a dusza ludzka 
jedyną żywą istnością. Wolna, jak 
górski orzeł, oderwana od ciała, roz­
kochana w przestrzeni, w pustce, w 
milczeniu i w wyżynach— szczęśliwa i 
smutna jakim ś zaziemskim smutkiem—  
roztopiona w ciszy— buja i krąży nad 
przepaściami, a potem leci znów dalej, 
cała oddana rozkoszy lotu i pędu 

** *
I góry  znikły ju ż  pod nią, lecz te­

raz jakieś głosy podnoszą się i dolatu­
ją z dołu, jakby wołały ją  ku sobie. 
To morze! Ono jedno nie uśnie nigdy 
i bezsenne, ogromne, bije i bije falą o 
brzegi, niby niezmierne tętno życia. Je­
go potworne płuca wzdymają się i opa­
dają wieczyście, a czasem jęczą  w 
skardze na trud bez końca.

Pogi ęca roztocz morska gra opalową 
łuską księżyca 1 srebrnemi taśmami 
gwiazd, a na tych jasnych szlakach 
widać w oddali, równie bezsenny, jak
samo morze —  okręt, z żaglami i z
krwawem światłem w okrągłych o- 
knach.

** *
Lecz ty, o duszo, lecisz wyżej i wy­

żej. Już ziemia została gdzieś na dnie 
przepaści, a ty przez lekkie jak puch, 
pitrzbste chmurki, zabłąkane na w yso­
kościach, przebijasz się w przestwór, 
zalany blaskiem—pusty, chłodny. Tam 
kładziesz się na własnych skrzydłach i 
pławisz s :ę w świetlistej nicości. W y­
żej i wyżej! Teraz skrzą się i mienią 
nad tobą złotem i purpurą klejnoty 
niebios —  a ty igrasz i kołyszesz się 
wśród niedosiężnvch eterów, uciszona 
w sobie, wyzwolona z pyłu materyi, 
nawpół wniebowzięta—jakby za grani­
cami przestrzeni i c za su ...........................

* *
Strop nieba coraz czarniejszy, a księ­

życ, wielki, lak świat, świeci coraz ja­
skrawiej. Widać ju z  blizko jeg o  ja ­
śniejące pola, poszarpane, dzikie, zjeżo- 
ne .zczytami gór, podziurawione czer­
nią kraterów, głuche, mroźne, martwe. 
Tak unosi się w przepaściach prze­
strzeni ten srebrny trupi tułacz, który

oblatuje ziemię, jakby skazany w yro­
kiem bożym na wieczny pęd. Nad nim 
i wokoło bezmiar, którego nie ogarnie 
mdlejąca myśl. Nowe obozy gwiazd 
mrugają krwawo i sino, niby dalekie 
ogniska. Słychać muzykę sfer. W iecz­
ność owiewa tu ju ż  swem tchnieniem 
i przejmuje trwoga zaświatowa.

*jj: *
W róć, rozbujany łabędziu, wróć, o 

duszo, wprzód nim cię porwą jakieś 
straszne, tajemnicze biegi i wiry i nim 
oderwą cię na wieki od ziem1'.

■śi-* *
W racasz z wyżyn wszechbytu, w y­

kąpana w falach nieskończoności, czyst­
sza i doskonalsza. Oto złożyiaś już 
skrzydła... Patrz: tam, w głębi pod to­
bą znowu te puchy lekkich obłoków, 
które powitasz teraz, jak coś swojego i 
bliskiego. W  dole— ziemia. W idać juz 
skrzące się ku księżycowi garby gór, 
u których stóp łka morze. A  jeszcze 
niżej— znów mżą się omajaczone tuma­
nem lasy, znów bielą się miasta o ci­
chych wieżach i dachy uśpionych w io ­
sek. N oc blednieje. Na łęgach koniu- 
ch om ie rozpalili ognie i g r ;ją  na pisz­
czałkach. K suty pieją... Świta! świta!

Z prasy polskiej-
— o—

Powódź artykułów otrąbiających świa- 
łu o bankructwie „polityki demokra- 
tycznonarodow ej" jeszcze się nie skoń­
czyła.

„Głos Warsz." podkreśla negatywny 
t n polemiki i wzywa do postawienia 
pozytywnych wskazówek, na jakich o- 
przeć się winna dalsza akcya parlamen­
tarna Koła polskiego w Petersburgu.

T rzeba  ogóJnwi d a ć  p rzew od n ictw o , trzeba  
je g o  m yślą  p o lity czn ą  p o k ie ro w a ć . T rzeb a  je j  
zaraz d ać  w yraźne, p ozy tyw n e w skazania, żeby 
nie poszła  na. rozd roża . G o ń ce * , ♦ Przeg lądy  
P oran n e*  i ich  tow arzysze  w prasie  ju ż  n ie są 
w w ew n ętrzn ych  naszych  stosu nkach  organam i 
op o zy cy jn y m ., bo n ie m ają p rzec iw  kom u rob ić  
o p ozy cy i. W a lk a  z d em ok ra cy ą  n arod ow ą , dziś 
u n icestw ion ą , lu b  z rea listam i, k tórzy  od daw n a 
zbankrutow a li, byłaby w aik ą  z w iatrakam i. P i ­
sm a te dziś  sta ją  s .ę  k ierow n iczy m i organam i 
op in ii p ub licznej, którą uzdrow ić i p op row a d z ić  
sta je  się  ich  zadaniem .

D la cze g o  n :e zaczy n a ją  w y s ię p o w a ć  w tej 
ro li, a le  c ią g le  je s z c z e  za jm u ją  się  w yp isyw an iem  
n ek ro log ów  d la  n ieb oszczk i ♦ e n d e c ji* . Czas już  
sk oń czyć  te u ro czy sto śc i p og rze b o w e  i za czą ć  n o ­
we ży c ie .

A  m oże pp. M a k o w ie ccy , S tu dn iocy  e f eon- 
sortt.f n am yśla ją  się ?  Czyż p o trzeb u ją  s ię  oni 
n am yślać? P rz e c ie ż  zaw sze w ied z ie li z ca łą  p e ­
w n ością  —  ro , ja k  i k tóręd y . N ie ch że  p o w ie ­
d zą  sw e s ło w o  ja k  n a jp rędzej -  o g ó ł, ła kn ący  
u czciw y ch  i m ądrych  w skazań, c z e k a  n ie c ie r ­
p liw ie .

A  m oże n ie m ogą się  p o g o d z ić  m ięd zy  sobą? 
no a lo  p rze c ie  w sz y sc y ’ —  od  pp. K em pn  rów  i 
Izy  M oszczeń sk ie j do pp. S tu d n ick iego  i M a k o ­
w ie ck ie g o  —  sto ją  je d n a k o w o  na g ru n cie  g odn o- 
ś i n arod ow ej, zasad  w o ln o śc io w y ch  i g łę b o k o  
p o jętych  in teresów  k ra ju . Jed en  p. E h reu berg  
m oże o d b ie g a  od  in n yca  sw ym  radyk a lizm em . 
N o , a le  ten n ie je s t  ca łk ien  n ieprze jed n an y  — 
idzib  ty lk o  o sposób  u ddzia łan ia  La n iego  rea l 
nym i argum entam i. J e ż e li przy  p o m o cy  tych  
argum entów  z antysem ityzm u i k leryk a lizm u  
p rzeszed ł za  je d n y m  zam achem  ua p ostęp ow ość  
i f i 'o se m ity z m , to  d la czeg ob y  pad ich  w pływ em  
z rad yk a ln eg o  krytyka n ie  m óg ł się p rzed z ierzg  
n ą ć  w stern ika p o lity k i n arod ow ej, je d n o cz ą c e g o  
różn orod u e w niej ży w io ły . K to  Wie naw et, czy  
te je g o  zdo ln ości n ie d a ły b y  mu tytu łu d o  bu ła  
w y  hetm ańsk iej w hufcu  zw y c ię z có w  n ieb oszczk i 
♦ e n d e c ji* .

N a ró d  o cze k u je  m anifestu , pod  k tórym  z n a j­
dzie  im ion a p ogrom ców  op ortu n istyczriego  za ­
przaństw a i bezm yśln ości p o lity czn e j, m anifestu , 
k tóry  rzu ci m u g łę b o k ą  m yśl i w sk aże stanow czy  
czyn .

' N iech że  się n ie  za w ied z ie .

Polemika ta nabiera jednak powoli 
cech większej rzeczowości. Rachunki 
partyjne załatwiono, zaczyna przeważać 
świadomość, że niepowodzenie polityki 
naszej w Petersburgu nie jest powi dem 
odpowiednim do radości i tryumfów, 
lecz raczej wkłada na wszystkich obo- 
' ;ązek szukania przyczyny niepowo­

dzeń,
♦Jest to  now e n ieszczęśc ie  —  czy trm y  z p o ­

wodu ustąp ien ia  p. D m o w sk ie g o  w ♦ N ow ej G a­
z ecie*  —  n a rod ow e i nad teru n ieszczęściem  b o ­
le jem y . A  to stanow i ob jaw  w łaśn ie najsm u tn iej­
szy, że po upada ją ce j D arodnw ej d om ok ra cy i n ikt 
n ie s ięga  p i d z ied zictw o . D o p ro w a d z iła  ona sto­
sunki do tak ie j d ozorg a n iza cy i, że  p ow sta ł spa­
dek  w ak u ją cy , k tórego  n ikt ob ją ć  n ie m oże, póki 
na n o w o  nie zorg a n izu je  się op in ia  pu b liczn a .

♦ P o s tę p o w cy  n ie  zg łasza ją  s ię  ao  tej «m asy  
u p a d łośc i* , jak  to  pr/.yznaje n aw et ♦Głos W a r ­
szaw ski*, bo, n iestety , spadek  je s t  bez żadnej 
w artości. D op row a d zen ie  d o  tak ie j ruiny n a jp o ­
w ażn ie jszych  zadań rep rezen tacy i n arod ow ej nie 
m że budzić w nikim  naw et u czu cia  sa tysfak ­
c j i  party jnej. Jest to bow iem  k lęsk a  nadto 
w ic lk a !

U c z u c ie  ra d ośc i je s t  nam z g o ła  ob ce ; bo ja k ­
że ra d o w a ć  s ię  z ♦ bankructw a* m andatu re p re ­
z en ta cy jn eg o , k tóry  m ia ł b ro n ić  in te re só w  n a ro ­
d ow ych !

♦To też w ch w ili, w k tóre j re zy g n a cv a  pre 
zesa K oła  św ia d czy  w yraźn io  o tern, że  je g o  p o ­
lityk a  nie zn a jdu je  ju z  aprobaty  w sze ro k ich  gru ­
pa '. h stronn ictw a , k tóre  o d d a ło  mu d yk ta tu rę , —  
n a leża łoby  p od d a ć  rew izy i ca łą  zasadę p rzed sta ­
w ić ic is tw a  n a ro d o w e g o  i w y p ró b o w a ć  w tej m ie ­
rze nastrój op in ii k ra jo w e j.

P o r t u g a l c z y k  o M ic k ie w ic z u .

N ie d a w n o  u kazała  s ię  w L izb on ie  k siążk a  p. 
C an dido  d e  F ig u e ire d o  p. t.: ♦Fignras literarias*  
(P o r tre ty  lite r a c k ie ) . N io  je s t  10 d z ie ło  w ie l­
k ie g o  znaczen ia , żaden  w ażny ♦przyczynek* do 
s iu d y ó w  lite ra tu ry  p ow szech n ej, lecz  je n o  w ią ­
zank a  sy lw etek  p isarzy  w łasn ych  i ob cy ch , d ru ­
k ow a n y ch  sw eg o  czasu  w różn ych  p ism ach , ja k  
♦ C orreio P ortu g u os* , cD ia ro  de P o rtu g a l* , ♦Jor- 
nal d e  C oim bra* i inne. A  je d n a k  n ie  je st  ouo 
b rz  w artości i g o d n e  u w ag i n a jp ierw  z tego  
w zg lęd u , że au tor w yk azu je  w niem  n ie w ie lk ą  
p ozorn ie , a je d n a k  bardzo rza d k ą  z d o ln o ść  z w ię ­
z łego , a w ie lce  u m ie ję tn eg o  ch a ra k teryzow an ia  
znak om itych  tw órców . U m ie ich  sp op u la ry zo ­
w a ć, u cz y n ić  p rzystępnym i i zrozu m ia łym i d la  
ja k  najszerszych  rzesz, ch o ćb y  to by ły  p osta cie  
na m iarę o lbrzym a, M ilton a , R ou sseau , Z o r il la  
czy  Cam oes. N am  tern trudn iej o tym zb iorze  
szk iców  za m ilcze ć , g dyż  zn a jdu jem y  tu k ilka  
kart, p ośw ięcon y ch  M ick ie w iczo w i.

W  k ilk u  śm ia ły ch  rzu tach  k re ś li F ig u e ire d o  
k o le je  ż y c ia  i tw ó rczo ść  naszego w ieszcza , w idzi 
w Dim n a jlepszy  w yraz n iesp oży te j s iły  i hartu 
p o lsk ie g o  narodu , rw ą ceg o  się  do w o ln o śc i p o ­
m im o w sze lk ie  m ęczarn ie  i katusze, i p rzy ta cza  
w p ięknym , a jed n a k  dosłow nym  p rzy k ła d zio  
♦ O dę d o  m ło d o śc i* . O m a w ia jąc zaś p oczą tk ow e  
w iersze  X I  P iośn i «P a n a  T a d eu sza * , zastanaw ia 
się nad stosu nk iem  M ick ie w icz a  do N a p o leon a , 
nad en tu z ja zm e m  p o e ty  d la  p rz e d s ię w z ię ć  w ini 
k ie g o  cesa rza  fra n cu zów , w  którym  je ste stw o  
ja k ieś  ta jem nicze  zd a w a ł się w id z ie ć , M esyasza  
X I X  w iek u , zw iastuna  ery  n ow e j, m a jącej zbra­

ta ć  w szystk ie  n a ro d y . T e  p ra w ie  m isty czn e  p o ­
g lą d y  zesta w ia  autor z  zapatryw a n iam i Y . H u go 
L a m a rfin e ’a.

N ie  d a je  w ię c  w p raw d zie  szk ic  F ig u e ire d a  
n ic n o w e g o , a je d n a k  g od z ien  je s t  tej d zis ie jsze j 
w zm ian ki, bo  b ije  tu z k ażdego  w iersza  szczera  
sym patya i c ze ś ć  n ie ty lk o  d la  naszego p oety , 
le c z  d 'a  c a łe g o  p o lsk ie g o  narodu , d la  je g o  b oh a ­
terów , sz czeg ó ln ie  d la  tych , k tórzy ze w szystk ich  
sił ra tow a li o jczy zn ę , tra cącą  sw obod ę , d la  K o ś ­
ciuszk i i P o n ia to w sk ie g o . R ozp ra w k a  kończy  
s ię  s łow am i, pe łn em i nad zie i i  w iary , że  naród, 
k tóry  w yd a ł iak w ie lk ich  i sz lachetnych  m ężów , 
m usi z m artw ych  pow stać.

Ponad bieżącą chwilą...
Umysłowa i polityczna tym zaso- 

w ość— to może najodpowiedniejsze okre­
ślenie nastroju społee zeństwa rosyjskie­
go w dobie obecnej.

Życie z dnia na dzień, bez planu i 
celu, cięży nad społeczeństwem rosyj- 
skiem. Myśl jego  pracuje dzJś tylko 
nad podsumowywaniem rezultatów mi- 
n;one' epoki, ale żadnych wskazań na 
przyszłość, żadnych planów owocnej 
pracy obliczen!a te nie przynoszą.

W  apatyi i znużeniu zaczyna jednak 
brać się inteligeneya rosyjska do okre­
ślania swych zadań dzisiejszych i szu­
ka nowych dróg.

Jakitż zadania stoją obecnie przed 
społeczeństwem rosyjskiem? Piotr Stru- 
we („M oskowskij Jeżeniedielnik6 nr 2) 
streszcza te zadania w kilku słowach: 
„należy patrzeć i żyć ponad bieżącą 
chwilą".

Tak żyć, to znaczy wyzwolić się ze 
wszystkipgo tego, co się robi dla dzi- 
sitjsz' go dnia, wyrzec się oportunisty- 
czryeh ustępstw, czynionych tym, do 
których dzień dzisiejszy należy, umo­
cnię i wychować świadomość narodową.

Trzeba się wznieść ponad bieżącą 
chwilą i, patrząc w przyszłość, ze spo­
kojem traktować i rozwielmożniającą się 
reakcyę, i odradzający się radykalizm, 
„który myśli, iż poniósł tylko takty­
czną porażkę".

Ten spokój i równowaga, jako czyn­
niki głębokiej objektywnej pracy my­
ślowej, są w chwili obecnej dla społe­
czeństwa rosyjskiego niezbędne. „C e­
chą epoki rewolucyjnej— pisze Struwe—  
było przeniknięcie starych haseł inte 
ligencyi do mas ludowych, sama je ­
dnak inteligeneya, a nawet większość 
warstwy wykształconej wogóle prędzej 
zubożała ideowo, aniżeli się wzbogaciła 
w tej epoce. Po czasach rewolucyi wi 
dzimy teraz -wyraźnie, że do odpowie­
dzialnej twórczości politycznej i masy 
ludowe i warstwy wykształcone były 
ideowo nieprzygotowane. Jest to zupełnie 
naturalne, ale na skonstatowaniu tego 
faktu niepodobna poprzestać".

W ięc trzeba się zająć w spokoju 
ideowem wychowaniem przedewszyst- 
kiem wykształconych żywiołów, ap-zez 
nie i całego narodu Nie należy tylko 
myśleć, że praca nad odrodzeniem du 
chowem narodu jest rzeczą łatwą. Ow­
szem, jest ona bardzo trudną.

Bo też praca ta bynajmniej nie m o­
że być identyfikowaną z tern, co w 
chwili obecnej uw7ażane jest za „spra­
w ę", za racyę bytu politycznej „opozy­
cyi". Zdaniem Struwego, „praca tej 
ostatniej jest niezbędną, jak niezbędną 
jest wsze.ka praca bieżąca. Ale takie­
go uproszczenia problematów, jakie na­
stąpiło obecnie w polityce— w rozwoju 
idei i w  kulturalnej twórczości, być nie 
pow irro". Z drugiej strony tam, „gdzie 
zdanie „za lub przeciw kadetom?" jest 
probierzem prawdy, kończy się wszelka 
myśl, wszelkie d ciekanie" W ięc spra­
wy „taktyki" muszą ustąpić na plan 
drugi, a rzeczy poważniejsze i głębsze 
powinny umysł zaprzątnąć.

„Kryzysy polityczne przychodzą szyb­
ko i często „jako złodziej w nocy", a 
warunków ich pojawienia się nie m o­
żna przewidzieć. Uczucie i idea odpo­
wiedzialności historycznej wkładają na 
nas obowiązek przygotować się wewnę­
trznie do wypełnienia pewnych kultu­
ralnych społecznych i politycznych za­
dań niezależnie od tego, w jakiej for­
mie poda nam je bistorya. Jest to 
najważniejsza, a właściwie jedynie wa­
żna w chwili obecnej sprawa. W szy­
stko inne, cała „taktyka", są to szcze­
góły, które same przez się nie mają 
żadnego znaczenia".

Do rzeczy trwalszych a nieprzemija­
jących wzywa Struwe swoje społeczeń­
stwo.

„Patrzmy i żyjmy ponad chwilą bie­
żącą"— mówi tym, którzy o „taktyce" 
tylko m.yśla— „zdążajmy do wielkiego 
choć odległego celu i niech brud spraw, 
obliczanych na jeden dzień, nas nie 
plami".

Ale wskazując wielkie cele, do któ­
rych droga- jest ciężką i alugą, zapo­
mina Struwre o jednej rzeczy. Na to, 
by wytrwać w ciężkiej pracy, trzeba 
mieć wielką, potężną wiarę w to, iż 
cel ten może być osiągnięty. Taką 
wiarę trzeba wlać w dusze wątpiące, 
które się woła do ciężkiej pracy u pod­
staw. Trzeba je silą własnego przeko­
nania upewnić, iż do celu dojść można.

Tymczasem z pomiędzy wierszy g ło­
szonych przez Struwego haseł,' prze­
ziera ten sam pesymizm, z którego nie 
zdołało się jeszcze otrząsnąć społeczeń­
stwo rosyjskie. Zresztą sam on mówi 
o tern otwarcie.

„Bynajmniej nie optymistycznie za­
patruję się na przyszłość polityczną, 
nie wyobrażam jej sobie zupełnie w ró- 
żowrem świetle".

I to jest błąd myśliciela rosyjskiego.
Bo nie pociąga się nikogo hasła­

mi, o których wątpi sam ich głosiciel.
S. J.

Z  Ż Y C I A  R O S Y J S K I E G O .

©  S enat w yjaśn ił, że g u b ern a torow ie  n ie  m a­
ją  p raw a w yd a w a ć p ozw o leń  na o tw a rc ie  aptek 
bez d e c y z j i  m ie jsco w e g o  w yd zia łu  'ek a rsk ieg o , 
kom u z p ra gn ą cy ch  o tw orzy ć  ap tekę p ra w o to 
m ożo b y ć  dane.

©  W  tych  d n iach  w znaw ia  sw e p ra ce  k om i­
s ja  d o  spraw  reform y  cen tra ln eg o  zarządu m in i­
sterstw a m arynark i. P race  jo j  teraz p ó jd ą  w s z jb -  
szem  tem pie . P ozosta ł d o  op ra cow a n ia  je s z c z e  
ty lk o  regu lam in , ch ocia ż , zdaniem  osób  dobrze

poin form ow an ych , n ie  je s t  w yk luczonem , że n ow y  
m in ister zażą da  p rze jrzen ia  p on ow n eg o  ju ż  p rzy ­
ję ty c h  w n iosk ów  i p ro jek tów  r e o r g a n iz a c ji  o d ­
dzia łów  i kom itetów  m inisterstw a.

©  W  w ybora ch  do rady m ie jsk ie j w M osk w ie  
i na p rezy d en ta  m iasta zw y cięży li ♦październ i- 
k o w cy * . tP ostęp ow a  M osk w a* u siłow a ła  w yd rzeć 
rządy  d ru gie j stolicy  z rąk ^um iarkow anych*; 
przedew szy .-,k iem  ch o d z iło  o u su n ięcie  p rezy d en ­
ta m iasta , N . G uczkow a, brata  lea dera  ♦paździer- 
n ik o w có w * . W  tym ce lu  ro b io n o  próby  p o ro z u ­
m ien ia  się  in te l ig e n c ji  p ostęp ow e j z m ie jscow om  
kup iectw em , o d b y ło  s ię  naw et k ilk a  w spólnych  
narad z p rzed sta w icie la m i k u p iec tw a , pom im o to 
jed n a k  zw y c ię stw o  zostało po stron ie  ♦um iarko- 
w anych*, N . G u czk ow  został na d ru gą  k a d e n c ję  
g ł o c a  m iasta M osk w y.

O rgan p ostępow y  ♦R usskija W ie d o m o sti*  po- 
c ie szą  się tern, że sk ład  n ow ej rady m iejsk ie j Die 
je s t  ju ż  tak ♦ p a źd ziorn ik ow j* , jak  by ł d otych cza s, 
um -zlii.w  otrzym ał ty lk o  w ię k szo ść  13 g ło só w , a 
p on iew aż o b ecn ie  od n ow ion o  ty lk o  a/»  osob istego  
sk ładu D um y m ie jsk ie j, w ię c  ♦Rusk. W ie d .*  w y­
c iąga ją  z teg o  w n iosek , że Dowi ra d cy  należą 
przew ażn ie  do op ozy cy i i aum a n io  będzio  już 
u lega ła  bezw zg lędn ie  rozkazom  sw ego p re z y ­
denta .

0  Z ja z d  k om iw o ja żerów  w P etersbu rgu  p o ­
zw o lon o , ato pod  u rn  w aru n k iem , aby na nim 
nie b y ło  ży d ćw . W ą tp liw e , czy  w takich  w arun­
kach zjazd  się od b ęd z ie .

©  W y ja ś n iła  się  historya w yk rycia  bandy fa ł­
szerzy  b iletów  k o le jo w jć h N ie d a w n o  d o  n a cze l­
nika ^ ó łn o cn o -Z a ch o d n ir i. k o le i z ja w ił s ię  n ie ja k i 
C z e r n jj,  m ieszkan iec W iln a  i oznajm ił, że na  ko- 
lejai h od roku  op eru ją  fa łszerze  b ile tó w , a są 
m ięd zy  nim i i ageD ci k o le jo w i. C zernyj o fia ro w a ł 
S’ ę za 3 :000  rb w ydać p o licy i ca łą  o rg a n i-a cy ę . 
N a cze ln ik  zgod ził s ię  na w arunki C zernyja , p o - 
czetn ten  ostatni w skazał k ilk u  fa łszerzy . J e d n a k ­
że r e w iz ja , d okon an a  w m ieszkaniu  C zerny ja , u- 
ja w n iła , iż  sam  on b y ł organ izatorem  fa b ry k i bi 
1* tow , zna jdu jące j sio w B ia łym stoku . D och od y  
fabryk i w y n o -ily  150 ,000 rb. C zern y ja  a resztow a ­
no w raz z innym i.

Z prasy rosyjskiej.
* „No woje W rem ia" rozpisuje się o 

wsDólzawodnictwie austryacko - rosyj- 
skiem. Narzędziem polityki antyrosyj­
skiej są „niestety"— słowianie.

♦ W śró d  s łow ia n  p ó łn o cn y ch  p o la cy  g a licy jscy , 
w śród  p o łu d n io w y ch  n iew ie lk a  garść  Chorwatów. 
A  w czasach  n a jn ow szycL  p rzy łą czy li s ię  je s z c z e  
d o  nich na pótnocy  ukraiń y sep aratyści, na p o ­
łu dn iu  zaś ku w ie lk iem u  naszem u sm u tk ow i p e ­
wna c z ę ś ć  b u łga rów . G łów  nem i sprężynam i tej 
p o lity k i za czę li k ie ro w a ć  p o lsk o -g a lio y jsk i n a ­
m iestnik we L w o w ie  i -n ie p o d o h n a  tego  ju ż  d a ­
le j u k ry w a ć— bułgarsk i cct.r*  w S o fii* .

Najwięcej uwagi poświęca oczyw i­
ście „Nowoje 'Wremia" antyrosyjskie­
mu nastrojowi w Bułgaryi i nad nim 
dużo łez wylewa. Następnie pisze or­
gan petersburski tak:

♦ P oza  k om p lik a cy a m i b u łga rsk iem i p ow sta je  
na p ó łn ocy  je s z c z e  k o m p lik a c ja  polsk a . P rasa  
po lsk a  w A u stryi z a czę ła  coś  usiln ie  m ó w ić  o ko­
ron ie  p o lsk ie j. O dn ow ien ie  starożytn ego zam ku 
k ró le w sk ie g o  Da W a w e lu  w K ra k o w ie , d a le j 
m ałżeń stw o p o lsk ieg o  k s ię c ia  R a d z iw iłła  z ar- 
cyk s iężn iezk ą  austryacką, nauka ję z y k a  p o lsk ie ­
g o  a rcy k s ię c ia  K a ro la  S te fan a— w szystk o to  k o ­
m entuje prasa polska, ja k o  od rod zen ie  p re te n s ji 
habsburskich  d o  tronu p o lsk iego . N a w et n ie o cz e ­
k iw ane z rzeczen ie  się  m andatu pose lsk iego  D m ow ­
sk ie g o  i m ilczen ie  je g o  w sp raw ie  a aek sy i w iążą  
z ożyw ien iem  n adzie i p o lsk ich  w G a licy i* .

Do wszystkich tych faktów dołącza 
jeszcze „Nowoje W rem ia" projektowany 
zjazd wszechukraiński we Lwowie i 
wznosi alarm z powodu tak energicznej 
akcyi Austryi w słowiańszczyźnie.

Pomiędzy „Słowem " a organem prof. 
Chodskiego, „Nasza Gazeta", toczy się 
ożywiona polemika o roli burżuazyi. 
„Nasza Gazeta" nie wierzy w liberalizm 
burżuazyi rosyjskiej.

«Ozy m ożn a  w b lizk ie j w zg lę d n ie  p rzyszłość  
sp nd z icw a ć  się  p o  tych  p ręd ze j m im ow oln ych  
an iżeli św ia d o m y  h «ru ch a ch »  burżuazyi rosy j­
sk ie j w ie lk ie g o  sp o ło czn o -p o h iy czu e  ?o rozm achu? 
N  em a tym czasem  podstaw  d o  tak ich  nadzie i. C a­
łe  k u lturalne i p o lity czn e  o b lic ze  tej k lasy  każe 
prędzej p rzypuszczać, że U ibera ln e*  p ory w y  bur- 
zuazyi rosy jsk iej będą  w znaczn ym  stopniu  m iar­
kow a ne ob aw ą  przed  p ow sta łą  obok  d em ok ra cyą  
i k lasą  robotn iczą . D łu g o  je s z cz e  b ęd zie  ona w o ­
la ła  u ży w a ć d aw n y ch  sp osob ów  obron y  sw ych 
im eresów : ^ p ertra k ta cji* , «u stę p s iw » , ck om pro- 
m isów *.

♦L iberalizm  w duchu eu rop e jsk im , o szerok ie j 
sw o b o d z ie  p o lity czn e j i sw obod n ej g rze  in te re ­
sów , p ra w d op od ob n ie  d łu g o  je sz cz e  b ę d z io  nie 
d la  burżuazyi rosy jsk ie j: n ie ty lk o  obaw a klasy 
robotn icze j, a le  i zu pełn e  n iezrozu m ien ie  zn acze ­
nia  tej w o ln ośc i d la  rozw oju  p rod u k cy jn ych  sił 
kraju  będą je j  p rzeszk adza ły  sta n ą ć W szeregu  
bo jow n ik ów  zupełnej e u rop e iza cy i kraju*.

Na to odpowiada „Słow o":
♦ Z d a w a łoby  się , iż  stąd je s t  je d e n  ty lk o  w n io ­

sek : prasa n ieza leżna  p ow in na  w p a ja ć  w ♦ św iado­
m ość  k lasow ą*  n ied om y śln e j burżuazyi znaczen ie 
w oln ości d la  rozw oju  p rod u k cy jn ych  sił k ra ju*, 
pow inna tłóm a czyć  i w y ja śn iać, że  u trw a len ia  
w oln ości p o lity czn e j w ym agają  naw et ♦interesy 
k lasow e* w szystk ich  warstw  lu dn ości, ż e  poza 
tą w o ln o śc ią  ' n ie  m oże s ię  n aw et w ytw orzy ć  
grunt d la  kom prom isów  pom iędzy  p racą  a kapi 
la łem , k tóre  u p orzą d k ow a łyb y , u sp ok oiły , a le  za ­
razem  i p o g łę b iły  w alk ę  k lasow ą, że w arunki 
ch w ili obecnej w ysu w a ją  przem ożnie ogólno-naro- 
d ow e , iiadrdasow o in te ie s y  p o lity czn e .

♦ A le  »N asza  G azeta*  uw aża  za sw ó j o b o w ią ­
zek  stać na gru n cie  ♦walki k la so w e j* , n ie  rozu ­
m ie ją c , iż  sk azu je  to ją  n a  zu pełn ą  n iem oc. T e o - 
rya w alki k lasow ej je s t  nadzw yczaj p ożyteczną  
hypotezą , w yśw ie tla ją cą  w ie le  faktów , alu bynaj 
m niej nio wszystkie O kreśla jąc p ew n e s iły , k tóre 
d z ia ła ły  w p r/.oszlości i d zia ła ja  w  ch w ili o b e ­
cn e j, jest oDa zu pełn ie  b ezsiln a  d la  daw an ia  d y ­
rek tyw  na p rzyszłość , d yrek ty w , k tóro  k ierow a - 
łv b ; czyn n ik am i ♦ k lasow ości* , a lbo  w ysu w a ły  in ­
ne s iły , n iem niej czyn n o  na aron ie  h istoryczn e j. 
Oto d la cze g o  ♦Nasza G azeta* , znalazłszy  ch o ć  
s ła be  oznak i ♦ politycznej św ia d om ości naszej b u r ­
żu azy i* , p otra fiła  ty jk o  p ow tarza ć: burżuazya  b ę ­
d zio  się  ba ła  w arstw y rob otn icze j, sz la  h ta— p o ­
s ia dacze  ziem  cy  będ zie  się bała  burżuazyi. A  co  
ia b ‘j ?  P rzecież  ca ła  rzecz  p o le g a  nie na tern, czy  
będzie się bała, a na t“ m, czy  p ow in n a  się bać. 
A le  ♦ N asza G azeta*  ja k  gdyby  m ów iła : d a le j, to 
n io  nasza spraw a , w ♦teoryi w a lk i k lasow ej*  
n iem a o tem  m ow y * .

(j->

L is t  otwarty do Redakcyi
„D zienn ika  K ijo w sk ie g o ".
— o—

Gdy przed trzema laty, pełni w e­
wnętrznego niepokoju, oczekiwaliśmy 
ukazania się pierwszego, tak niezbędne­
go dla naszego społeczeństwa, tak 
przez wszystkich upragnionego pisma 
polskiego na Rusi, m im owoli zapyty­
waliśmy w duchu: jakiem będzie ono, 
czy w zupełności odpowie potrzebom, 
zadaniom i celom, z góry wytkniętym, 
czy podoła ciężarowi— niemal nad siły, 
czy przezwycięży piętrzące się na ka­
żdym kroku przeszkody i trudności, 
czy się nie ugnie pod brzemieniem o- 
bojętności i apatyi wielu z pośród nas? 
Dziś, gdy czas próby i ciężkich do 
świadczeń dla „Dziennika" upłynął, 
gdy zwycięzko z nich wyszedł, wszel­
kie w tym względzie wątpliwości— roz­

strzygnięte, wszelkie obawy ustać mu­
szą. Z bezmiernego bólu naszego i łez 
niedoli poczęty..., z gorących uczuć 
narodowych zrodzony..., nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei..., nie 
sprzeniewierzył się swoim i naszym 
zarazem ideałom..., uczciwie, wiernie i 
wytrwale pełniąc nie dworską, ale pol­
ską służbę!., dzielnie popierając wszel­
kie uczciwe cele i dążności, wszelkie 
szlachetne objawy wszystkich, bez róż­
nicy warstw, klas i stanów, budząc 
uśpionych, zagrzewając obojętnych, 
wskazując obowiązki opieszałym, zy­
skując coraz liczniejsze zastępy praco­
wników na niwie narodowej, dobrą 
wolą, szczerą chęcią i gorliwym  du­
chem ożywionych, zdobywając coraz 
szersze uznanie i wpływy w społeczeń­
stwie.

Nie zbywało mu wprawdzie, w po­
czątkach zwłaszcza, na niechętnych, 
wrogich nawet żywiołach.., że jednak 
zawsze walczył w obronie dobrej i 
słusznej sprawy, w duchu sprawiedli­
wości i bezstronności, w imię sumie­
nia i prawdy, wielu z pośród najza- 
wziętszych przejednał, innych roz­
broił i nieszkodliwymi uczynił.

 Za tyle zasług niezaprzeczonych,
za tyle trudów ofiarnych i starań o- 
w ocnych należą się przedewszystkiem 
dotychczasowemu Redaktorowi, W ło­
dzimierzowi hr. Grocholskiemu, wyrazy 
najwyższego uznania i głębok;ej wdzięcz 
ności, którymi tysiące serc zgodnie 
dziś uderzają. Duch, któ.ym  on na­
tchnął swe dzieło, mocny, niespożyty, 
pozostanie i nadal pośród nas, nie prze­
stając ożywiać drogich nam wszystkim 
ideałów i prowadzić do raz wytknię 
tych, wspólnych, upragnionych ce­
lów!...

Marya Pietkiewiczowa.
K ijó w , d. 15 sty czn ia  1909 r.

H.
Szanowni Panowie!

Podzielając najzupełniej uczucia, wy­
rażone w liście pp. Jełowickich z Oże- 
nina do hr. Włodzimierza, upraszam 
pomieścić w „Dzienniku" i odemnie 
wyrazy wdzięczności dla Niego za za­
łożenie „Dziennika" i najszczersze ży­
czenia rychłego powrotu w dobrem 
zdrowiu do Kijowa dla dalszej tu pra­
cy  społecznej. Przekonany jestem , Sza­
nowni Panowie listów takich otrzymu­
ją  dużo i że podpisów będą setki.

B. Baikowski.
K ijó w , d. 14/27 styczn ia  1909 r.

Z życia prowincyi.
Radomyśl.

W  styczniu 1909 r.
Bardzo słuszną uwagę zrobił p. No 

vus ze Sławuty w N rze 281 „Dzienni­
ka", że dział pod tytułem „Z życia 
prowincyi" stale się zmniejsza, zanika 
prawie zupełnie i wyłuszczywszy przy­
czyny, wyraził ubol wanie nad tym 
smutnym objawem. Że słowa te od­
dźwięk znalazły, świadczy korespon 
deneya p. Bsbe z Olszany, z którym 
się zgadzam zupełnie; spodziewam się, 
że i reszta naszych kolegów pp. Ygrek, 
X y  i Pomian, podobne mają zapatry­
wania.

Z licznego dawniej grona korespon­
dentów w prowincyi, sześciu nas t,t ko 
zostało wiernych „Dziennikowi". Roz­
panoszona reakeya, ogólna apatya i 
zniechęcenie taKże wrogi nastrój pew­
nych warstw społecznych względem 
korespondentów, którzy ośmielają się 
poruszać niepnruszane dotąd kwestyę, 
są niewątpliwie tymi czynnikami, któ­
re nie jednego zmusiły do milczenia 
i nie jednem u pióro wytrąciły z ręki.

Nie przypuszczałem jednak, ażeby te 
tylko czynniki mogły zrobić takie spu­
stoszenie w naszych szeregach, że na 
całym obszarze Ukrainy, Podola i W o­
łynia pozostało nas tylko sześciu nie­
dobitków! Przecież redakeya „Dzien­
nika" ma najlepsze chęci i nie chcę 
jej robić zarzutu, że nie może zna 
leść korespondentów z takich miast 
jak Żytomierz, Kamieniec Podolski, Hu­
mań, Winnica, Biała Cerkiew, Płoski- 
rów, Owrucz, Skwira i t. d. Z więk­
szej części tych miast były dawniej 
korespondeneye; jestem przekonany, 
że i dziś są tam ludzie, którzy mogą 
i potrafią pisać do „Dziennika*. Jeżeli 
można znaleźć temat nawet w zapa­
dłych kątach naszego kraju, ileż u a  
teryału do korespondencyi leży odło­
giem  w miastach gubernialnyoh i po­
wiatowych, gdzie nie brak polskiej in- 
teligencyi, urzędników, adwokatów, le­
karzy, brak im widocznie tylko dobrej 
woli i chęci.

Dobrze uczynią ci nasi koledzy po 
piórze, którzy teraz milczą zawzięcie, 
gdy otrząsną z siebie ten kurz apatyi 
i zniechęcenia co ich pokrywa, w yrzu­
cą z du-zy strach przed fałszywą opi­
nią i zaczną, znowu pisywać do „Dzien­
nika".

Słyszałem głoszy, _ że sa czytelnicy, 
których nie interesuje rubryka „Z ży­
cia prowincyi"; rą nawet tacy, którzy 
nie czytają co w kraju naszym się dzie­
j ą  bo ich więcej obchodzi katar króla 
Edwarda, lub bunt murzynów w Ka­
merunie. Miejmy nadzieję, że takich 
jest mało, co raz więcej spotykam je ­
dnostek, które chcą poznać nasze wa­
dy i braki, mniej dbają o zagranicę, 
bo tam i bez nas dadzą sobie radę.

Na zakończenie słów narę do miesz­
kańców naszego powiatu: przestańcie 
poszukiwać autora korespondeacyi z 
Radomyśla, przestańcie narzekać, że 
„Czumak" pisze aptekarskim lub księ 
żowskim stylem i sypie taniemi dow­
cipami. Stylem tym pisać on niepo- 
trafi i o taki zasz-zyt się nie ubiega, 
a z lepszych i droższych dowcipów, 
ju ż  go  dawno ogołocili najprzychyl­
niejsi i najżyczliwsi.

Przecież nic oto chodzi kto pisze, ja­
kim stylem i jakiego gatunku dow ci­
pów używa; niech ktoś w łamach 
„Dziennika* wypowie zarzuty, jakich 
mi Uotnie nie szczędzi, może postaram 
się wtedy do waszych wymagań do­
stroić. Wierzcie mi, że „Ćzumakowi* 
nie chodzi o styl piękny, choćby na­

wet księżowski, ale chodzi o znalezie­
nie dr^gi do waszych przekonań, ażeby 
rozbudzić zamiłowanie do wszystkiego 
co swojskie, wzmocnić uczucie wiary 
we własne siły, pobudzić do pracy na 
niwie społecznej, żebyśmy mogli dążyć 
śladem postępu, wiedzy i kultury za­
chodu i nie pozostali daleko w tyle. 
Jeżeli wytykam błędy, to dlatego, aże­
by z nich wyleczyć, jeżeli odkrywam 
rany, chcę je  zagoić, a „jeśli gryzę — 
to sercem gryzę".

„Czumak" źle wam nie życzy, do 
złego nie namawia, wierzcie mi, że czy 
on jest niewiastą, księdzem, lub apte­
karzem, na prześladowania z waszej 
strony nie zasługuje.

Czumak.

KRO N IKA  P B O W IN C Y O N A LN A

(Z pism i od korespondentóio).

—  Z Kamieńca d on oszą , iż  w edłu g  k rą żą cy ch  
w m ieśc ie  p ogłosek  dru ga  ofia ra  k rw a w eg o  za j­
ś c ia  n a zy w a ła  się  S zteren ta l. C h ł-p ie c  m ieszk ał 
z m atką w C h ocim iu , g d r ie , u trzym u jąc się z 
lek cy i. p rzy gotow y w a ł się  d o  m atury. D o  Ka­
m ieńca  przyjeefcał dla n ab ycia  potrzebn ych  kbią- 
żek  szk oln ych . Z a b ity ch  uczni p o ch ow a n o  w d 
8  styczn ia  na  żyd ow sk im  cm entarzu .

(♦ P od . Ź .» ) .
—  Rewłzya. W  ostatn ich  d n iach  g ru dn ia  gu­

b ern a tor  w y d e le g o w a ł do K oz ia ty n a  urzędnika , 
który p rzeprow adz ił r e w iz ję  w in ie jscow em  to ­
w arzystw ie  sp oży w czem . R e w iz y a  w yw ołan a z o ­
stała  n ieporzą dk am i w tow a rzystw ie .

(♦K . M .» ) .
—  Sprawy rolne. D o  p od o lsk ie j gu born ii w y ­

d e le g o w a n o  sta łego  cz łon k a  saratow sk ie j f i l i i  
w łośc ia ń sk ieg o  b a jk u  z iem sk ieg o  J . K ahysza, 
który ma się  z a ją ć  w yszukan iem  k u p ców  z p o ­
m iędzy  w łuścian, p ra gn ą cy ch  się p rze s ie d lić  na 
zie.mii' b an kow e do gub. sam arskiej i saratow sk ie j.

(♦ P . Ż .» ) .
—  Pożar w Odeśle. O negdaj w n ocy  wybrn hł 

w O Jesio  du ży  pożar w dom u D oku k ina  na rogu  
u l. M .a sn jed ow sk ie j i B u łgarsk ie j. N a  parterze 
tego  dom u zn a jdu je  się  restaura  j a  R u ssk ie g o , 
nad nią zaś je s t  szereg  m ieszkań. P o ż a r  w y ­
buch ł w resta u ra ry i— p łom ien ie  w je d n e j chw li 
og a rn ę ły  ca ły  dom — w szyscy  lok a torzy  rzu cili S 'ę 
przedew szystk iem  do ratow ania  d z ie c i— w yrzuca­
no j e  z ok ie n , na d o le  zaś j e  łapaDO i odnoszono 
w bezp ieczn e  m ie jsce . N a  pożar z je ch a ły  się  
w szystkie od d z ia ły  straży  o g n io w e j, straż o ch otn i­
cza. narzeln ik  m iasta, p o liey a . P o d cza s  gaszen ia  
pożaru  z łod z ie je , korzysta jąc z zam ieszania , d o ­
brali s ię  do zn a jdu jącego się w tym  sk lepu  spo­
żyw czeg o , paru z ni. h je d n a k  sek w ythn o. W sz y ­
stk ie  m ieszk an ia  i sk lep y  s ię  sp a liły , w ięk szość  
m ebli i sp rzętów  p oszła  z dym em . S tr a t j  o g ó ­
łem  w ynoszą k ilka dziesią t ty s ię cy  rubli. P ożar 
w yw ołan y  zosta ł p izy p u sz cz a ln ie  p od p a len iem .

(♦ 0 . L .» .
—  Epidemia tyfusu. W e  w si B ia ło u só w ce , 

pow . ha jsyń sk iogo , panuje s iln a  bardzo  ep idem ia  
tyfusu P ow ia d a ją , że D rzynieśli g o  z w ięzien ia  
k a m ien ieck iego  w łośc ia n ie , k tórzy od b yw a li tam 
k arę  za w yrąb lasu i obecD ie W rócili d o  w si; 
jest to bardzo  p ra w d opod obn e , p rzedew szystk iem  
bow iem  o fia rą  ep id em ii padli c i, k tórzy  przyszli 
z w ięzien ia . (♦ R ad a*)

—  Morderstwo. W  d. 14 b. m. w łościan ie 
wsi B ia lo g ró d k i, p ow . k ijó w . T . B ry cze k  i I. 
D a w id en k o  zaw ia d om ili p o licy ę  o zab ó jstw ie  
w łościan k i D arii B ry czek . M orderstw o  w ykryte 
zósta ło  p rzy p a d k ow o . P rze ch o d zą c  k o ło  chaty 
D a rii B ry czk o w e j, z w ró c ili oni uw agę na d o la tu ­
ją c e  z w ew n ą trz  ję k i 7 le tn iego  syna je j ,  D aniła . 
Obaj w łośc ian ie  w eszli do chaty  i tu zob a czy li 
na p od łod ze  zw łok i D . B ry czk ow e j z p od erżn ię ­
t e j  gardłom , obok  leża ł p ok rw aw ion y  je j  synek . 
W  jak im  ce lu  i przez k og o  p ope łn ion e  zósta ło  
m orderstw o, n iew ia d om o— B ryczk ow a bow iem  by­
ła  k ob ie tą  zu p e łn ie  b iedn ą . P o d e jrzy w a n ą  je s t  
zem sta.

Zjazd cukrowników.
V-ty zjazd cukrowników zakończono 

dnia 14 b. m. szeregiem specyalnych 
referatów, wysłuchanych z wielkiem 
zainteresowaniem. Ogólniejsze tematy 
poruszyli tylko pp.: d-r Ign. Kosiński 
o kulturalnej działalności rolniczych 
stacyi doświadczalnych z nawozami 
sztucznymi, i prezes zjazdu p. Tadeusz 
Jewniewicz, który wskazywał konie­
czność łączenia fał vyk specyalnemi ko­
lejkami podjazdowemi już to z naj­
bliższą stacyą kolejową, już to ze skła­
dem buraków, prz.yczem zaznajomił 
słuchaczów z przybliżonym kosztory­
sem tych kolejek.

Inż. L. Orłowski podzielił się jeszcze 
ze słuchaczami cennemi uwagami z 
praktyki świeżo zbudowanych cukro­
wni, p. J. Godlewski zaś om ówił wiel­
kie zalety nowego, uproszczonego spo­
sobu rafineryi cukru według metody 
p. Doianta polaka, byłego pracownika 
warszawskiego laboratoryum cukrowni­
czego. Sposób ten, zdaniem rzeczo­
znawców, wywołać powinien swojego 
rodzaju przewrót w przemyśle cukro­
wniczym.

W j bory biura zjazdów na r. b. po­
wołały na prezesa ponownie p. Tad. 
Jewniewicza, na wiceprezesów pp. Rom, 
Stodołkiewicza i Stan. Grzybowskiego, 
również ponownie, a wreszcie na se­
kretarza d-ra L. Nowakowskiego.

Najbliższy zjazd cukrowników odbę­
dzie się w czerwcu r. b.

K R O N I K A .

—  Zebranie polskiego T-wa lekarskie­
go. W środę dnia 14 b. m. odbyło s ij 
doroczne zgromadzenie członków po - 
skiego T-wa lekarskiego. Szczegó'y 
zebrania podamy jutro,

—  „Festyn na lodzie". Urozmaico -y 
pięknem udekorowaniem i dźwiękami 
orkiestry odbędzie s’ ę dziś festyn :a 
lodzie, na ślizgawce w posesyi Nr 56 
przy ul. Bulwarnej (wejście od Malej- 
Włodzimierskiej Nr 67).

Z P. T. 6 W iadom ość o dniu 18 b. 
m., w którym ma się odbyć rzekomo 
w P. T. G. benefis p. Morawskiego w 
otoczeniu Miłośników, jest nieścisła, 
bowiem dzień tego benefisu ustalony 
dotychczas nie jest. Natomiast dnie 
wieczornic, urządzanych przez P. T. G. 
już są ustalone, pierwsza odbędzie się 
w sobotę najbliższą 17 b. m., druga w 
następną sobotę 24 b. m., 18 go zaś 
stycznia żadnej zabawy w lokalu P. 
T. G. nie będzie.

—  Na „Pogotowie". Adwokat J. Sze- 
del wręczył T-wu „Pogotow ia" 1000 
rb., zapisane na ten cel przez zmarłą 
jego matkę, p. A. Szediową.

—  „Lud Boży". Do wczorajszej no­
tatki o Nr 2 „Ludu B ożego", który 
wyszedł z dwoma dodatkami „Słowo 
Boże" i „Gazetka dla Dzieci", wkradły 
się błędy, podajemy więc ją  powtórnie.
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Na treść Nr. 2 „Ludu Bożego" złożyły 
się artykuły następujące: 1) Przykła­
dy pouczające. 2) Matkom, wiersz M. 
Cichowiczowej. 3) Zmysł rachunkowy. 
4) O trzęsieniach ziemi. 5) Przemysł 
ludowy. 6) Kościół i klasztor ks. Try- 
nitarzy w Teofilpolu. 7) Obrazki z 
przeszłości. 8) Święta Bożego Naro­
dzenia w instytucyach kijowskiego 
rz.-k. T-wa dobroczynności. 9) W iado­
mości kościelne. 10) Z całego świata. 
11) Z tygodnia. 12) W iadom ości kra­
jowe. 13) Kronika miastowa. 14). Roz­
maitości. 15) Telegram y. 16) Żarty. 
Dodatek l-szy „Słowo Boże“ zawiera: 
Ewangelię na niedzielę drugą po 
Trzech Królach. 2) Wyjaśnienie tej 
ewangelii. W  dodatku 2-im „Gazetka 
dla dzied" zamieszczono: 1) W ieś ro ­
dzinna. 2) Marzenia dziewczynki, wiersz 
T. Lenartowicza. 3) Marzenia chłopca, 
wiersz M. Konopnickiej. 4) Podróż, 
opowiadanie. 5) W róbelek, wiersz M. 
Unickiej. 6) Dobre serce. 7) Mała 
praczka, wiersz. 8) Jak dzikie zw ie­
rzęta żyją w lasach. 9) Zagadka. 10) 
Przysłowia.

—  Ś. p. Paweł de Roberti. W czoraj 
po krótkich cierpieniach zmarł g łów ny 
buchalter miejski, ś. p. Paweł de Ro­
berti. Zmarły, urodzony w r. 1856 
kształcił się w charkowskiem gimna- 
zyum, następnie jako wolontaryusz brał 
udział w wojnie tureckiej. Po skończe­
niu się wojny, ś. p. de Roberti wstą­
pił na służbę rządową w Moskwie, na­
stępnie przeszedł w r. 1888 do kijow ­
skiego zarządu miejskiego, gdzie pozo­
stawał do śmierci. Przed paru tygodnia­
mi, rażony atakiem apoplektycznym, 
wczoraj, pomimo usiłowań lekarzy, Bo­
gu ducha oddał. Pod względem prze­
konań politycznych zmarły solidaryzo­
wał się z partyą kadetów.

—  Konfiskata. Na mocy uchwały 
kijowskiego komitetu czasowego do 
spraw prasy, policya skonfiskowała 
„Słowo Boże* i „Gazetkę dla dzieci", 
dodatki do Na 1 i, 2 „Ludu Bożego*.

—  Kara prasowa. Redaktor gazety 
„Kijewskaja Myśl" skazany został w 
drodze administracyjnej na 150 rb. ka 
ry z zamianą na miesiąc aresztu w ra­
zie niemożności zapłacenia tej sumy. 
Kara ta została nałożona za korespon- 
dencyę z Czernihowa, zamieszczona w 
iNs 355 pomienionej gazety.

—  Operetka polska. Przyjechała już 
do Kijowa zorganizowana w Warsza­
wie trupa operetkowa, złożona z arty­
stów różnych scen prowincyonalnych.

Zakontraktował ją  na czas kontrak­
tów kijowskich p. Dorożyński.

Trupa ta ma w Kijowie w teatrze 
Kramskiego dawać w języku polskim 
przedstawienia operetek i wodewilów.

Do składu jej wchodzą panie: Puch- 
niewska, Bolesławska, Borowska, Stan. 
Chrzanowska, Kobylańska, Lenartowi- 
czowa, oraz pp. Stanisław Bogucki, Fe- 
'liksiewicz, Sandecki, Suligowski, Kra- 
tochwil, kapelmistrz Kahan, chór zło­
żony z 24 osób i dwie pary baletowe.

Na występy zakontraktowano nadto 
panie Chaveau i W. Kawecką.

—  Kronika tyfusu. Lekarz ziemski, 
ordynujący na Sołomience i Szulawce—  
przedmieściach Kijowa — powiadomił 
prezesa zarządu ziemskiego, p. Sukow- 
kina, że tyfus plamisty i.a powyższych 
przedmieściach stale robi postępy. Głó- 
wnem gniazdem epidemii, rozwijającej 
się najwięcej na Sołomience, są góry Ba- 
tu Chana, zamieszkałe przeważnie przez 
robotników kolejowych. Zarząd kolei 
Połudn.-Zaciiodn. nie przedsiębierze ża 
dnych zarządzeń przeciwtyfusowych, 
a lekarz miejscowy pozbawiony jest 
wszelkiej możności izolowania chorych, 
ponieważ szpitale miejskie z powodu 
braku miejsc nie przj )mują ich. W 
tych dniach jeden z chorych usiłował 
dostać się do szpitala Aleksandrow­
skiego, lecz po spędzeniu kilku godzin 
w poczekalni szpitala powrócił do do­
mu, gdzie nazajutrz zmarł.

—  Zjazd dyrektorów. Kurator ki­
jow skiego okręgu naukowego powiado­
mił prezydenta miasta, że zjazd dyre­
ktorów średnich szkół i połączona z 
nim wystawa pedagogiczna przeciągnie 
się przeszło tydzień.

—  Zebranie komisyi mięszanej. Dru­
gie zebranie komisyi do uregulowania 
godzin wypoczynku w instytucyach 
handlowych odbędzie się w sobotę dnia 
17 stycznia.

—  Dzierżaw: „Chńteu des Fleurs". Do
zarządu miejskiego wniósł ofertę nieja­
ki p. Czepurkowski, proponując mu 
wydzierżawienie kijowskiego „Chateau 
des Fleurs" na urządzeń e w niem 
ogrodu zoologicznego. P. Czepurkow­
ski proponuje za dzierżawę w ciągu 
pierwszych 6 lat —  6,000 rb. rocznie, 
w ciągu następnych 6-iu— 12,000 rbi ro­
cznie. P. Czepurkowski obowiązuje się 
wznieść w ogrodzie murowany zwie­
rzyniec kosztujący 100,000 rb., i vr ra­
zie gdyby miasto zgodziło się pobierać 
od jniego w ciągu 12 lat 6,000 rb. te- 
nui»y, proponuje oddać mu na własność 
nietylko zwierzyniec, ale i zwierzęta. 
Oprócz p. Czepurkowsluego o dzierża­
wę ogródka zgłosiła się „artel" kelne­
rów. Z powodu tak małej ilości współ- 
ubiegających się, konkurs o wydzier­
żawienie ogródka, naznaczony na wczo- 
rai, został odłożony na poniedziałek dnia 
22 b. m.

—  Bruki w Berdyczowie. Guberna­
tor kijowski zwrócił się do prezyden­
ta m. Berdyczowa w kwestyi przedsię­
wzięcia przez tego ostatniego kroków 
w celu uchwalenia przez radę miejską 
postanowienia obowiązującego o na­
prawie przez właścicieli domów bru­
ków i chodników i o wyasygnowanie 
odpowiednich sum na opalanie i oświe­
tlanie lokalu berdyczowskiego wydzia­
łu śledczego w latach 1908 i 1909.

—  Uregulowanie dnia roboczego. Na­
czelnik gubernii polecił prezydentowi 
miasta Czerkasy powtórnie przedstawić 
do zatwierdzenia radzie miejskiej pro­
jekt o zapewnienia odpoczynku nor­
malnego pracującym w zakładach han­
dlowych (pierwszy ucnwalony przez 
radę projekt został zwrócony, jako 
sformułowany niezgodnie z prawem o- 
bowiązującem).

—  Dymisya dziekana wydziału medy­
cznego. Profesor Obołoński uwolniony

został przoz ministra oświaty z zajm o­
wanego stanowiska na własne żąda­
nie.

—  Sprzeniewierzenie Kijowski gu- 
bernialny zarząd do spraw miejskich 
wszczął dochodzenie przeciwko preze­
sowi zarządu mieszczańskiego m. Bia- 
łej-Cerkwi, podejrzanemu o sprzenie 
wierzenie 304 rb. 38 kop. z pieniędzy 
puohcznych.

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijow­
ski zatwierdził w ybory do komisyi bu ­
dow y gmachu szkoły handlowej w 
Berdyczowie.

—  Odrzucenienie skargi. Zarząd gu- 
bernialny pozostawił bez skutku skar­
gę kilku wyborców na nieprawidłowo­
ści, jakie rzekomo miały miejsce pod­
czas wyborów na członków kijow skie­
go sądu sierocego.

—  M O R D E R S T W O . W czo ra j w  n ocy  w re ­
s ta u r a c ji cR ó ż a  A lp e jsk a *  p rzy  u l. M . Ż y to m ie r ­
sk ie j zam ord ow a n o  d la  rabunku g łu ch on iem ą 
praczk ę p om yw a czk ę  T e o d o rę  L a k izo w o w ą . M o r­
d e rcą  je s t ,  w ed łu g  w sze lk ich  danych , 2 0 -le tn i 
K onstanty  S p il io ii ,  syn za rzą d za ją ceg o  restau ra - 
cy ą . P ro w a d z ił on w o g ó le  ży  ie  hu laszcze , za co 
go gan ił i karał srogo  n ie jed n ok rotn ie  je g o  o j ­
c ie c . M atka i c io tk a  p rz e c iw n ie  brały  zaw sze 
ch łop ca  w obron ę  i gdy  o jc ie c  w yrzu ca ł g o  z d o ­
mu, on e  mu d aw a ły  p rzytu łek  i p ien iądze na dai- 
sze hu lanki. K onstanty  nie od p ła ca ł p o czc iw y m  
k obietom  tą  sam ą m onetą; w roku  uh iegłym  n a ­
w et raz z ra n ił c io tk ę ; p rzedtem  p op ełn ił je s z cz e  
ja k ie ś  p rzestępstw o lek arze  w szakże u zna li go 
za ch o re g o  i u w o ln ion o  g o  od  od p ow ied z ia ln ośc i 
sąd ow ej W  d . 14 sty czn ia  w ieczorem  K onstanty  
p rzy szed ł p ijan y  d o  rod z in y  po p ie n ią d ze . A n i 
c io tk a , ani m atka n ie  m iały  tak ow ych . « T o  zab i- 
j ę  og rab ię  p o m y w a czk ę * — o św ia d czy ł K on stan ­
ty. N ik t  o czy w iśc ie  n ie w zią ł tych  słów  na se 
ry" W szy scy  p o ło ży li się  sp ać. K on stan ty  p o ło ­
żył s ię  w g rzed p o k o ju , skąd d rzw i p row a d ziły  do 
kuchni, gdz ie  spa li stróż, kucharka i p om yw a cz- 
ka. N o c , zd aw a ło  s ię , p rzesz ła  zu p e łn ie  s p o k o j­
n ie. D o p ie r o  zrana, g d y  brat K on stan tego , uczeń , 
udał się d o  kuchui, aby „b u d zić  p om yw aczk ę . 
znalazt ty lk o  je j  trupa. L a k izo w o w a  leża ła  o - 
k rw aw ion a  z rozb itą  czaszką. Z a b ó js tw o  m usiało 
b y ć  doKonane przy  p om ocy  p o 'a n a  d rzew a . Tak  
c ich o  i z ręczn ie  sp ra w ia ł się  m orderca , że  n ikt 
żadnego hałasu nie słysza ł. Z a m ord ow an a  n os iła  
zw y k le  przy so b ie  w szystk ie  sw oje  p ien ią dze , o- 
bocn io  n ie  zn a lez ion o  ich  przy  n iej.

P o d e jrze n ie  o czy w iśc ie  p a d ło  na K on stan teg o , 
k tóry  w przeddzień  g ro z ił zam ordow a n iem  p om y - 
w aczk i, a le  n ie zn a lez ion o  g o  ju ż  w dom u, gdyż 
z d o ła ł zem k n ąć od sam ego rana.

K on sta n tego  S p ilio t ie g o , p rz e c iw  k tórem u  są 
w ażne p oszlak i, a resztow a n o  w czora j w ieczorem  
w jednym  ze sk le p ik ó w  na Ł u k ja n ów ce . S . by l 
w stan ie n ietrzeźw ym ; badany , d aw a ł tak n ie ja ­
sne od p ow ied z i, że  osadzono g o  w areszcie  c y r ­
ku łu  łu k ja n o w ie ck ie g o , a  b ad an ie  o d ło żo n o  d o  j u ­
tra .

—  A R E S Z T O W A N I  Z Ł O D Z IE J E . S tó jk ow y  
p osteru n k ow y  aresztow a ł o k o ło  w rót T ry u m fa l­
nych  W a sy la  M asłow a z pakunkiem  p ap ieru , zra­
bow an ego przy  u l. W o zd w iź e ń s k ie j, M . F ie d o so -  
wa, D . K ra w ca  i M . S id o re n k ę , k tórzy  p ęd z ili 
5  św iń  u p row ad zon ych  M ary i G rosow ej w d. N° 
b9 na B ib ik ow sk im  bu lw arze .

—  N A P A D . O nogdaj na  p rze ch o d zą ce g o  ul. 
N . P ro z o ro w sk ą  F io d o ra  K o w a le w sk ie g o  w raz 
z bratem  i znajom ym  n ap ad ła  banda, iłnżona 
z 15 osób , k tórzy  ra liii K o w a le w sk ie g o  i zb ili 
je g o  tow a rzy szy . K o w a le w sk ie g o  od e s ła n o  do 
szp ita la  A le k sa n d ro w sk ie g o .

—  K R A  D Z IE Ż E . Z  m ieszkania  M ik o ła ja  
A d d iń sk ie g o  i A n to n ie g o  Z a b o jen iu k a  w d. N r. 
33 na K reszcza tik u  d okon an o k radzieży  rze cz y  
w artości 140 rb. W  d. N r . 8  p rzy  u l. Instytu - 
ck ie j sk rad zion o  z ło ty  zega rek  z m ieszk an ia  g e ­
nerała  Z a tw o rn ick ie g o . P o d e jrze w a ją  o kradzież  
n iew ia d om eg o  sz lifierza , k tóry  się  w łó cz y ł p od ­
ów czas po sch od ach . W  d. N r. 8  przy  u l. W . 
P o d w a ln e j d ok on an o  k rad z ieży  rzeczy  z m ieszk a­
nia gen . o a io r a  J a k o w le w a . W  d. N r. 13 na 
M ich a łow sk im  zaułku sk ra d zion o  fu tro  w artości 
200 rb. O prócz teg o  dok on an o  k ra d z ieży : w  d. 
N r . 81  na  G łu b o cz y cy  u K ir y ła  K u zn ien k i, w d. 
N r. 2 4  p rzy  St. P o la n ce  u D rem an ow a i Ign a- 
tienk i, w d. N r. 6 ?  p rzy  u], W . W a sy lk o w sk ie j 
u B& dm now a i K ostow a . A n i je d e n  z ło d z ie j nie 
zosta ł aresztow an y.

—  S T R Z E L A  ł lN A .  D n. 14 s ty czn ia  w ie ­
czorem  sto ją cy  p rzy  ul. P ocza jow  sk iej p osteru n ­
k o w y  stó jk ow y  A u  o d en k o z w r ó c ił  uw agę na 
d w óch  n iew iadom ych  osobn ik ów , k tórzy  u sd ow a li 
o tw o rzy ć  d rzw i fro n to w e  d. N r. 11. S tó jk ow y , 
zo b a czy w szy  to, s k D io w a ł się  ku n iew ia dom ym , 
a g dy  c i za czę li u c ie k a ć , w ystrze lił dw u k rotn ie  
n ie  ran iąc jed n ak  n ik og o . J e d n e g o  ze z ło czy ń  
eów  udało się je d n a k  u ją ć ; ok a za ło  się , żo je s t  
to robotn ik  Iw an C b -d od ien k o .

—  Z A  O B R A Z Y  P O R N O G R A F IC Z N E . K o ­
m isarz cy rk u łu  s ta rok ijow sk ieg o  p ocią g n ą ł d o  od ­
p ow ied zia ln ośc i sądow ej w ła ś c ic ie li k in em atog ra ­
fu cB io *  (p la c  D um sk i N r. 3 ) -  M . Z iu k o w a  i S. 
P a rty n ow sk ieg o  z; d em on strow an ie  obrazów  tre- 
c i p o rn ogra ficzn e j.

—  S Z T U K A  'Ł O D Z IE J S K A . N a  tareu  H a­
lick im  k o lo  cerk w i Ż e la zn e j dw aj n iew ia dom i 
z ło czy ń cy  skradli p. Ż a r lick ie m u  za p om ocą  p o d ­
rzu con e j portm onetki 10 rb. Z ło d z ie je  um knęli.

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K . D n ia  14 
stycznia pom iędzy  u l. P o lic y jn a  a P rotasow ym  
jarem  k oło  toru  k o le jo w e g o  z n a lez ion o  rannego 
W a sy la  P ro „h o ro w a  z d woma ranam i kłuti-m i. 
R a n n ego  po >patrunku od esłan o  do szpita la  
A le k sa n d ro w sk ie g o .

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K .  W cz o ra j na 
targu Żytn im  sied zą cy  na w ozie  robotn ik  T e o d o r  
S k ib ien k o , w w iok u  la t 29, krzyknął n ag ie  «za - 
strze lili*  i, za lew a ją c  się  k rw i? , up ad ł na bruk. 
N ik t  n ie  słyszał w ystrzału , u ik t ni" w id z ia ł, aby 
k to k o lw ie k  podszed ł d o  S . i s trze lił. W e zw a n y  
lek a rz  ^ P og otow ia *  op a trzy ł ranę. K ula tra fiła  
w p le cy  i u w ię z ia  w k la tce  p ie rs io w e j. S . w sta­
n ie  groźnym  o d w ie z io n o  d o  szpita la  A le k sa n ­
d row sk ieg o . K to  rau ił S. dotych czas n ie  u d a ło  
się w yjaśn ić.

Z SĄDÓW.

Sprawa samoobrony łubniańskiej.
W c z o r a j k ijow sk i sąd w o jen n o -ok ręg ow y  p rzy ­

stąp ił do rozp a tryw an ia  g łośn e j spraw y łubniań- 
sk ie j sam oobron y  z październ iK a r. 1S05. P rz e ­
w od n iczy  rozpraw om  g en era ł M ak u lsk i; oskarża 
p om ocn ik  p rok u ra tora  w ojen n ego podp u łk ow n ik  
Iw now . B ron ią  b. posła d o  p ierw sze j D um y 
W ło d z im ie iza  S zem iota  i M ik o ła ja  S zem iota  
adw . przys. A lek sa n d rów  (z  E k aterynostaw ia ) 
i adw . przys. M ich n ow sk i (z  C h ark ow a j P re zy ­
denta  m. Ł u bn iów  G . W z ia tk o w a , K n gan ow a 
i in nych  adw . przys. A . M argo lin ; N a ta lię  K op a - 
O w d ie je n k o  i in nych  —  W .  K o ła cze w sk i; in sp e k ­
tora  p u da tk ow ego  Żen żu rysta . A n d rze ja  i M : ryę 
L e w ic k ; eh —  S ija lsk i (z  P o łta w y ). R e sz tę  po ‘d - 
sądnych  brou ią  adw . przys. M . S zyszko, S . R a t- 
ner, Ż u ch o w ick i i inn i. D zień  w czora jszy  p o ­
św ię co n y  by ł fo rm a ln ościom  w stępnym ; sp ra w d zo ­
no . p o d z ie lo n o  na  g ru p y  św ia d k ów , za w iad a ­
m iając, k tórego  dn ia  każda  grupa ma się  staw ić  
d c  sądu. R o z p ra w y  będą się o d o y w a ły  p rzy  
d rzw iach  zam kn iętych , p ize c ią g n ą  i ię p ra w d o­
p od ob n ie  o k o ło  trzech  tygodni.

Zatwierdzenie wyroku śmierci.
P o  od rzu cen iu  p rzez  g łó w n y  sąd  w ojen ny 

skargi k a sa cy jn e j, g łó w n o d o w o d z ą cy  w o jsk am i 
k ijo w sk ie g o  "k r ę g u  w ojen n eg o  za tw ie rd z ił w y ­
rok  w sp raw ie  sk aza n ego  na śm iorć  L eon a  S ka­
w iń sk iego . S pra w ę S k aw iń sk ieg o  rozp atryw a ł 
k ijow sk i sąd w o je n n o -o k rę g o w y  18 i 19 listopad a  
r. z. D o w ie d z io n o  mu n a leżen ia  do partyi poł 
taw sk ich  anarch istów  -  kom unistów  [grudzień  
1908— listopad  1907), udziału  w d w óch  napadach 
zbrojnych , 2 usiłow ań  zabójstw a , p rzygotow an ia  
i p rzech ow y w a n ia  p r z y r z ą o j w y b u ch o w e g o , oraz 
zabójstw a agenta ta jnej p o licy i.

KRONIKA POLSKA.

—  Ś. p. Kazimierz Gąsiorowski. W  tych  dniach  
zm arł w  B e lg ra d z ie  rodak  nasz, em igran t z 6 3 -g o  
roku  ś. p. K azim ierz  G ąsiorow sk i, d ok tó r  m e d y ­
cyn y . Zm arły  za jm ow ał w B e lg ra d z ie  w yb itno 
stanow isko d yrek tora  służby zd ro w ia  i m iał s to ­
p ień  p u łk ow n ik a .

S. p. K azim ierz G ą siorow sk i p o  u k ończen iu  
uu iw ersy tetu  w K ijo w ie  rozp oczą ł p ra ktyk ę  w

S o k o ło w ie , sk ąd  w ypadki 1863 rok u  zm u siły  go 
do w yjazdu  zagra n icę . O siad łszy  w S era jew ie , 
a następn ie  w JBelgradzio g łę b o k o  sw ą  w iedzą  
i n iesk azite ln ą  p ra w ością  zyska ł sob ie  ogóln y  
szacunek  u obcych .

Co la t k ilk a  dr. G ąsiorow sk i p rzy jeżd ża ł do 
kraju , d o  G a licy i. G orący  i szczery  patryota, 
in teresow a ł się żyw o w szelk iem i spraw am i naro- 
d ow em i. O żen ion y  był z w arszaw ianką, siostrą  
zm a rłego  m ecen asa  W ed em an a , k tóra  zm arła 
przed la ty  k ilk u  w B e lg ra d z ie , m iat też w na- 
szem  m ieśc ie  3 'o s trzen icę  po b ra c ie  J ó z e fie , d o ­
k torow ą  L oon tyn ę  J a s t r z ę b ią .  Z m a r ły  b y ł w ie l­
kim m iłośn ik iem  botan ik i, 1 w B e lg ra d z ie  przy  
w łasnej w illi u trzym yw ał w zorow o prow adzouy 
og ród . O statnie la ta  sp ędza ł w Z ak op an em  gdzie 
u jm ow ał szerok ie  k o ła  sw y ch  znajom ych  s łody - 

,:ą charak teru  i  gorącem  .Taktow aniem  w szel­
k ich  spraw  p o lsk ich .

—  Nagrody z Kasy imienia Mianowskiego. —  
K o m ite t  zarząd za jący  K asą  p om ocy  d la  osób pra­
cu ją cy ch  na polu  nau kow em , im ien ia  J . M ia n o w ­
sk ieg o , p od a je  d o  w iad om ości, że  z zapisu J a k ó - 
ba N atansona, przyznane zostaną w 1909 rok u  
d w ie  nagrody  p ien iężn e .

Jedna  nagroda przyznana uędzie za n a jlepszą  
p ra cę  z d ziedziny  nauk ścis ły ch  (m atem atyka, 
nauki p rzy rod n icze  w łą czn ie  z b io lo g iczn e in i), 
og łoszon ą  drukiem  w  ję zy k u  polsk im  w Jatach: 
1905, 19U6, 1907 i 1908; d ru ga  za takąż pracę 
w d zied zin ie  nauk sp o łeczn ych , filo zo ficzn y ch , 
praw nych  lub tym p odobn ych . Z g o d n ie  z u sta ­
wą K asy p om ocy  i s tosow n ie  d o  zastrzeżeń , u- 
czy n ion y ch  przez za p isod a w cę , p ow yższo  nagrody 
u d zie lon e  być m ają je d y n ie  poddanym  rosyjsk im , 
m ieszkańcom  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , w K ró le stw ie  
urodzonym . K om ite t zarząd za jący  K asą w łasnom  
staraniem  u siłow ał zebrać, d la  podd an ia  ocen ie  
prace, og łoszon e  d ru k iem  w w ym ien ionym  o k re ­
sie ; d la  u n ik n ięcia  jed n a k  m ożliw ych  przeoczeń , 
prosi o sk ladan io  prac, o k tórych  m ow a , w b iu ­
rze k om itetu  lub na ręce  je d n e g o  z cz łon k ów  
kom itetu .

—  Nowe ozasopismo w Kownie. O rganista k o ­
w ień sk iego  kości-iłu katedralni go , J ó z e f  N ow a lis , 
uzysk a ł p o zw o le n ie  na w yd aw an ie  m iesięczn ik a  
w ję z y k u  litew sk im  p. t. «V a rg o n in k a s»  («o r g a -  
n is ta * ), p o św ię co n e g o  m uzyce  k ośc ie ln e j i in te ­
resom  ek on om iczn ym  organ istów .

O F I A R Y
W  re d a k cy i cD z ien n ik a  K ijo w sk ie g o *  z ło ­

ż y li:
Na mszę żałobną, k 1 u czczen iu  p am ięci zm ar­

łe g o  E m ery k a  M ań k ow sk ieg o  (syna), p. G um ow ­
sk i z B o r ó w k i rb. 5.

■Ja obuwie d la  n a jb ied n ie jszy ch  ch ło p có w  D o ­
mu P*ra«y im ien ia  św . W a c ła w a , fu n d acy i I. i 
W . M a ń k ow sk ich , p. G um ow ski z B o ró w k i rb. 20.

nsH H M H H B nnanB i

Sprawa Stanisława Brzo­
zowskiego.

P rze z  ca ły  w torek  u b ieg ły  ob rad ow a ł w e 
L w o w ie  na P o lite ch n ice  sąd obyw atelsk i w sp ra ­
w ie  zarzutów  p rzec iw k o  B ratn ie j P o m o cy  siuch. 
poi. podn iesion ych  przez T o w . w zaj :m n ej p o iM l  
cy  słuch . p oi. W  skład  sądu w eszli: ja k o  prezes, 
pr if_ N iem eotow sk i, d e le g a t  grona p rofesorów  
p o lite ch n ik i, ja k o  sek retarz, p rof. B la u lb , del. 
Izby  in żyn ierów  we L w o w io , inż. Jauuw ski, ja k o  
d el. r o i .  p o lite ch n iczn e g o , inż. K u ła k ow sk i, j a ­
ko d e l. T e ch n iczn e g o  T o w . w K ra k o w ie , b. poseł 
d o  D um y L o d n ic k i, ja k o  d e l. T o w . cK u ltu ry  
p o lsk ie j* , ad w ok at L ib ick i, jak u  d e leg a t M a c ie ­
rzy szk o ln e j, oraz p ro f. Z a k rze w sk i, ja k o  d cl. 
K oła lite ra ck ie g o .

Z e  strony W za je m n e j P om ocy , ja k o  «o_kar- 
z ą ją c e jł ,  p rzem aw ia li pp. G ey szto r , T ie g e r  i W i-  
d om ski, k tó .z y  n ie  p od n ieś li zarzutu , że B ratn ia  
P om oc p ostęp ow a ła  w sposOb n ionarndow y, ani 
też że p row ad ziła  ru ju u ją cą  gosp od ark ę  T o w a ­
rzystw a, a og ra n iczy li s ię  ty lk o  do zarzutów  w 
sp raw ie  B rz o zo w sk ie g o , —  ze strony zaś B ratn ie j 
P om ocy  p rzem aw ia li pp. D o w n a ru w icz  S tan isław  
i S ik orsk i W ład ys ław .

N a  postaw ion e  ze strony B ratn ie j P om ocy  
pytan ia :

1) Czy w znanoj sp raw ie  p. S tan isław a B rzo ­
z ow sk iego  B ratn ia  P o m o c  p ostąp iła  n iee ty czn ie?  
2 ) czy  zasłu gu je  na zarzut n ien a red ow eg o  p ostę ­
pow an ia ; 3 ) czy  g osp od a rk a  w yd zia łu  d op row a ­
d ziła  T o w . B ratn ie j P o m o cy  d i ru m y ?

Sąd  orzek ł:
Sąd oby w ate lsk i n ie  w ch od z i w ocen ę  po­

stępku  p. B rzozow sk ieg o , bo sam e m aterya ły  m ó­
w iły  o p o tw orn ośc i je g o  postępow an ia .

Sąd  k onstatu je, żo  p odcza s rozp ra w y  nie pod­
n ie s io n o  zo strony  reprezentantów  cW za jem n e j 
P o m o cy *  ani zarzutu  n ien a rod n w eg o  p o stęp ow a ­
nia, ani zarzutu m arn ow an ia  fu n d u szów  «T o w . 
B ratn ie j P o m o cy * . Sąd stw ierdza  p o lsk i ch arak ­
ter cT o w . B ratn ie j P o m o cy * , a na p od sta w ie  
k sią g  orzek a , że w ydzia ł n ie  d op row a d z ił «T ow . 
Br. _ om o cy »  d o  żadnej ru iny.

C o zaś d o  sp raw y  S tan isław a B rzo zo w sk ie g o , 
ch o ć  n ie m ożna w n a jlże jszy  sposób  k w e s ty o n o - 
w a ć  czy stośc i p obu d ek  e ty czn y ch  w ydzia łu  B rat­
niej P o m o cy — sąd stw ierd za , że p ostę p o w a n ie  
T ow arzystw a  w tej sp ra w io  by ło  n io o g lę d n o  i 
n iew ła śc iw e . W y r o k  na p iśm ie ‘ z osta n ie  d o rę ­
czon y  stronom  za t w a  dni*.

C zyteln ik om  naszym  d la  w yjaśn ien ia  tej spra ­
wy p rzypom inam y, ze w 1907 rok u , g dy  B r z o ­
zow sk i baw ił wo L w o w ie , B ratn ia  P om oc p o z w o ­
liła  m u w y g ło s ić  ca ły  szereg  od czy tów  na tech ­
n ice, m im o, żo już w ów czas pozosta w a ł on p d 
zarzutem  denuneyanta  i szp iega . Wybu< hł z tego 
p ow od u  w śród  m łod zieży  w Bratni j  P om ocy  
rozłam , n a rod ow i s tu d en ci u rządzili z n iej se ce - 
syę, za łoży li W za jem n ą  P o m o c , a postępow an ie  
Bratni.-j P o m o cy  od d a li do ro zs trzy gn ięc ia  są d o ­
wi obyw ate lsk iem u .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Czesi a niemcy. —  Z Chebu donoszą, 

że tłum niemców napadł i zniszczył 
hotel „Dentscher Ilo f" , w którym za­
mieszkali urzędnicy czescy, zmuszeni 
do opuszczenia mieszkań, zajmowanych 
w domach niemieckich. Policya usiło­
wała odeprzeć napastników, musiała 
jednak cofnąć się w< bec siły przema- 
gającej tłumu.

Egzekucye we Francyi.— Podczas stra­
cenia mordercy w Carpenstras (Fran­
c ja  południowa) w tych dniach o g. 
8-ej zrana doszło tam do scen burzli­
wych. Zebrane przed więzieniem tłu­
my świstem, krzykiem i piosenkami 
wyrażały radość z powodu wznowienia 
kary śmierci.

T e l e g r a m y .
— ) 0 ( -

{Od korespondentów własnych).
Mobilizacya Bułgaryi.

Petersburg.— Z Sofii donoszą, że rada 
ministrów zdecydowała w dalszym cią­
gu mobilizować armię. Załoga sofij- 
ska otrzymała rozkaz wystąpienia na 
granicę turecką; komisarz turecki o- 
świad zył, iż odpowiedzialność za to 
zarządzenie pada całkowicie na Bułga- 
ryę. Ambasadorowie przesłali rządowi 
bułgarskiemu przyjazne oświadczenie, 
doradzające Bułgaryi powstrzymać się 
od wszelkich wystąpień czynnych.

Ustąpienie Dmowskiego.

Petersburg.— Do gazet tutejszych te­
legrafują z Warszawy o krążących tam 
pogłoskach, jakoby Dmowski zamierzał

zachować mandat poselski wobec zaa­
probowania przez narodowców taktyki 
Koła połskiego.

W sprawie Koła Polskiego.

Petersburg.— Z W arszawy donoszą do 
gazet petersburskich, iż na zebraniu 
postępowców powzięto uchwałę, głoszą­
cą, że obecne Koło Polskie nie jest 
zdolne do reprezentowania interesów 
Polski.

Z Turcyi.

Konstantynopol.— Parlament turecki 
postanowił wszcząć starania przed sułta­
nem o zniesienie tureckiej rady pań­
stwa.

Pojedynek.

Petersburg. — Syn bar. Meyendorfa 
wyzwał Puryszkiewicza na pojedynek.

Prasa rosyjska o Timiriaziewie.

Petersburg. —  W edług inform acyi 
„Słowa" petersburskiego, program mi 
nisteryalny Timiriaziewa zawiera pro­
jekty następujące: organizację klasy 
handlowo-przemysłowej za pomocą u- 
tworzenia szeregu izb handlowych i 
organizacyi zawodowych. Timiriaziew 
uważa, iż obecny stan przemysłu rosyj­
skiego jest nienormalny. Pomyślnemu 
rozwojowi przemysłu znacznie zaszko­
dziło zaprowadzenie nowych podatków, 
ciążących specyalnie na przemyśle, któ­
re to zarządzenie zostało wywołane sta­
nem finansów po wojnie rosyjsko-ja­
pońskiej i rozruchach wewnętrznych 
w Rosy i.

Sytuacya obecna jest tem bardziej 
skomplikowana, iż niezbędnie potrzebny 
jest w Rosyi rozwój prawodawstwa so- 
cyalnego. W obec tych warunków nie­
możliwe jest wyrzeczenie się protek­
cyjnego systemu przemysłowego, po­
nieważ wszystkiemi siłami należy roz­
wijać przemysł rosyjski, z koniecznym 
warunkiem polepszenia bytu klasy ro­
botniczej.

W końcu Timiriaziew uważa za nie­
zwłoczne zorganizowanie samego mini­
sterstwa, które, zdaniem T.miriaziewa, 
istnieje tymczasem tylko na papierze.

Petersburg.— „Słowo" zaznacza, że jeśli 
na decyzyę mianowania Timiraziewa m i­
nistrem miały wpływ dawne jego  prze­
konania i jeśli pogłoski o dymisyi Ko- 
kowcewa zostaną urzeczywistnione, bę­
dzie to wskazówką pewnego zwrotu w 
poglądach rządu.

„R iecz" pisze, iż kandydatura Timi- 
raziewa na stanowisko ministra była 
już wystawiona dawniej, lecz prawica 
powstała przeciw temu, uważając kan­
dydaturę Timiraziewa za niedopuszczal­
ną; obecnie jednak prawica zmieniła 
swoją opinię w tej kwestyi, uważając, 
że mianowanie Timiraziewa ministrem 
nie ma znaczenia praktycznego.

Petersburg. —  rMieńszykow oświad­
cza w „Now. Wrern.", że obaj dymi- 
syonowani obecnie ministrowie zasłuży­
li na odpoczynek; obaj zaś nowomia- 
nowani ministrowie Timiriaziew i, we­
dług pogłosek Niemieszajew, są, zda­
niem Mieńszykowa „niestety kadetami 
i pojawienie się ich na stanowisku mi­
nistrów nie wniesie do składu władzy 
solidarności, lecz niezgodę".

Daiej Mieńszykow zaznacza, że N ie­
mieszajew, będąc ministrem, nie potra­
fił zapobiedz strajkom, które były pod­
stawą rozruchów. Pojawienie się dwóch 
kadetów w ministerstwach, zarządzają­
cych zorganizowanemu armiami robo­
tników kolejowych, portowych i fabry­
cznych w każdymbądź razie jest dow o­
dem kolosalnego zwycięstwa lewego 
bloku i oznacza nagły zwrot na lewo.

Mieńszykow przypuszcza, że obecnie 
wielu znających się na rzeczy działa­
czy zostanie zmuszonych usunąć z zaj­
mowanych stanowisk. „W szystko to 
razem —  oświadcza Mieńszykow —wca­
le nie przepowiada pięknej pogody".

Sprawa Połowniewa.

Petersburg.— Z W yborga komunikują, 
że hofgericht wyborski, po rozpatrze­
niu sprawy Połowniewa, oskarżonego 
o zabójstwo Hercensztejna, postanowił 
przesłać sprawę z powrotem do powia­
towego sądu kilireckicgo dla ponowne­
go rozpatrzenia.

Różne.

Petersburg.— Urzędnicy ministerstwa 
spraw wewnętrznych Kondóidi, Frisz i 
Kutaisow zostają mianowani guberna­
torami.

Petersburg,— Synod uznał sektę „N o­
wy Izrael* za nader szkodliwą.

Petersbucg.— Podczas rewizyi w lo ­
kalu zw ^zku subjektów handlowych 
wykryto 9 pudów druków nielegal­
nych.

Moskwa. —  W ybuchł pożar w domu 
generał-gubernatora.

Petersburg. — Główny sąd wojenny 
odrzuci! skargę kasacyjną skazanych 
przez kijowski sąd wejenno-ouręgowy 
na karę śmierci za należenie do orga­
nizacyi głuchowskiej partyi rewolucyo- 
nistów maksymalistów.

Petersburg.— Skonfiskowano broszurę 
Tołstoja, zatytułowaną „Gdzie w y j­
ście?*

Petersburg.— Chomiakow ma przyje­
chać do Petersbu%a dn. 18 stycznia.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. —  Petersburska Agencya 

telegraficzna na podstawie informacyi, 
zaczerpniętych ze źródeł wiarogodnych 
donosi, że po otrzymaniu wiadomości 
o czynionych przez rząd bułgarski za­
rządzeniach wojennych na granicy Ru­
mi lii wschodniej, rząd rosyjski zw ró­
cił się do rządów niemieckiego, au- 
stro-węgierskiego, francuskiego, angiel­
skiego i włoskiego z telegramem okól­
nikowym.

W  telegramie tym zaznaczono, że 
Rosya, przyjmując do wiadomości za­
pewnienia rządu bułgarskiego o stano­
wczym zamiarze tegoż dojścia do jak- 
naj prędszego trwałego porozumienia z 
Turcyą, nie może wszakże nie wyrazić 
obawy^ ze wszelkie zarządzenia ■wojen­
ne na granicy turecko-bułgarskiej mo- 
mogą wywołać naprężone stosunui na 
miejscu i zagrażać pokojowi.

Z tego powodu rząd rosyjski propo­
nuje wymienionym wyżej mocarstwom 
przesłać, po wspólnem porozumieniu, 
rządowi bułgarskiemu i tureckiemu o 
świadczenia treści następującej: zarzą­
dzenia wojenne na granicy turecko- 
bułgarskiej megą wywrzeć ujemny 
w’ pływ na interesy obu państw i w y­
tworzyć przeszkody w  sprawie dojścia 
do porozumienia pomiędzy Bułgaryą 
a Turcyą.

Mocarstwa odniosą się przychylnie 
do wszelkich kom binacji, m ogących 
doprowadzić do celu powyższego, lecz 
są zdania, że zamiar zmienienia grani­
cy państwowej na rzecz tej lub innej 
strony powinien być usunięty, ponie­
waż wszczęcie tej kwrestyi mogłoby 
tylko pogorszyć stosunki pomiędzy 
Turcyą a Bułgaryą, a wskutek tego 
wpłynąć ujemnie na ogólny stan rze­
czy. W reszcie niezbędne jest dla po­
myślnego ukończenia rokowań, aby jak 
Bułgarya, tak też i Turcyą powstrzy­
mywały się od wszelkich zarządzeń, 
któreby mogły być uważane za groźbę 
lub wyzwanie.

Kursk. — Z niewiadomej przyczyny 
o godzinie 8 zrana wybuchł pożar w 
gmachu maryjskiego gimnazyum żeń­
skiego. Straty wrynoszą 70,000 rb. 
W ykłady w gim nazjum  na pewien 
czas zawieszono.

Aschabad. —  Z wagonu pocztowego 
skradziono 469,000 rb. Kradzież zau­
ważono na stacyi „Aschabad".

TaszKent. —  W aschabadzkiej filii 
pocztowej podczas sprawdzania poczty, 
przywiezionej z Krasnowodzka, wykry­
to kradzież 1,480,000 rb. W orek skó­
rzany, w którym mieściły się listy i 
pieniądze, był rozcięty, a jedną ze 
ścian wagonu pocztowego, w pobliżu 
której leżał worek wyłamano. Na plat­
formie wagonu znaleziono 105,000 rb. 
Aresztowano urzędników, wiozących po­
cztę.

Moskwa. — Gubernator zawiadomił 
zarząd ziemski o wykluczeniu ze skła­
du radnych gubendalnych b. marszuł- 
ka szlachty, ks. Dolgorukowa, wobec 
pociągnięcia go do odpowiedzialności 
na nmcy art. 341 kodeksu karnego.

Wiatka. — Gubernialne zebranie ziem 
skie postanowiło poczynić starania o 
udzieleniu pozwolenia na zjazd gospo­
darczy praktyków i specyalistów w 
W iatce w r. 1909.

Charków. —  Na południowych kole­
jach szaleją wichry utrudniające ruch 
pociągów. Koło Konstantynów ki i Sta- 
wiańska —  zamieć. Mróz dochodzi do 
25 stopni Reaumura.

Połtawa. —  Kuło stacyi „Rieszeti- 
łówka" na linii kijowsko połtawskiej 
rozbił się pociąg towarowy. Rozbity 
jeden wagon i silnie uszkodzone dwa. 
Raniony maszynista.

Petersourg.— Prokurator moskiewskiej 
izby sadowej Cnmlew mianowany zo­
stał naczelnikiem głównego zarządu 
więziennego. Prokurator kazańskiej 
izby sądowej Stepanow przeniesiony 
zortał na stanowisko prokuratora m o­
skiewskiej izby sąoowej.

Dym isjonowani Rachmanow i Bobro* 
wnikow przyjęci zostali na służbę jako 
nadetatowi członkowie rady ministra 
oświaty.

Petersburg.— Rada ministrów zgodzi 
ła się na wznie ienie do Dumy propo- 
zycyi ministra Komunikacyi o udziele­
nie dodatkowe trzydziestu milionów ru ­
bli dla pokrycia przewyżki wydatków 
kolei rządowych w roku 1908-ym.

Petersburg. —  Dzisiaj wieczorem pod 
przewodnictwem wiceministra spraw 
wewnętrznych Łykoszyna odbyło się 
posiedzenie zjazdu członków stałych 
komisyi gubernialnych i rolnych. Na 
posiedzeniu zajęto się rozpatrzeniem 
sprawozdania o koinisyi organizacyjno- 
podatkowej i o stosowaniu praw doty ­
czących poboru podatków z włościań­
skich gruntów nadziałowych. Zjazd u- 
znał za niezbędne wydanie nowej in 
strukcyi, ujmującej sprawę podatków 
ze strony technicznej. Ma ona zamie­
nić instrukcyę wydaną w roku 1889.

Petersburg. —  W korpusie morskim 
o ib y ł się koncert na rzecz osób po­
szkodowanych wskutek trzęsienia zie­
mi we W łoszech. Na koncercie znaj­
dowali się przedstawiciele ciała dyplo­
m atycznego i przeszło 5,000 gości. Do­
chód wyniósł 27 tys. franków.

Kursk. —  W obec nieuwzględnienia 
przez rząd starań o przeniesienie do 
Kurska instytutu agronom icznego z 
Puław, gubernialne zabranie ziemskie 
postanowiło przeznaczyć fundusz 450 
tys. rb. (zapis majora Ostar.kowicza), na 
otwarcie średniej szkoły rolniczej.

Londyn. —  Do „Tim es’u “ donoszą z 
Pekinu, iż młody cesarz chiński zacho­
rował na ospę.

Bjdapeszt —  W  parlamencie węgier­
skim, w odpowiedzi na interpelacyę, 
w'niesioną z powodu procesu w' spra­
wie zdrady stanu, dokonanej na tle 
ruchu wielko-serbskiego, minister— pre 
zydent W eckerle zaprotestował przeciw­
ko twierdzeniu, jakoby wytoczenie pro­
cesu podjęte zostało wskutek tenden- 
cyi politycznych, oraz wykazał, że ruch 
wielko-s«rbski przyspieszył aneksyę. 
Agitatorzy wielko-serbscy rozpowszech­
niali wśród ludności serbskiej wieści, 
że prowineye, obecnie zaanektowane, 
prawnie należą do Serbii i wkrótce 
zostaną do niej przyłączone. W  szko­
łach w pajano przekonanie, że król serb­
ski jest prawowitym monarchą; jege 
portrety rozpowszechniano w tys:ącach 
egzemplarzy. Prokuratura zmuszona 
była zarządzić środki, poskramiające 
przewódcówr agitacyi; Weckerle nazy­
wał zmyślonemi wszystkie wiadomości, 
rozsieware o rzekomym surowem ob­
chodzeniu się z osobami osadzonemi w 
więzieniu śledezem. „Obywatele naro­
dowości serbskie!— oświadczył wfeckaff- 
!e— cieszą się na Węgrzech powszeeh- 
nem poważaniem. K onstytucja zapew­
nia im autonomię w sprawach kulmry, 
języka i kościoła. Odpowiedź Wecker- 
lego parlament przyjął do wiadomości.

Londyn. —  W czoraj po przybyciu do 
Plymouth niezwłocznie wyruszyła do

Londynu specjalna misya, znajdująca 
się pod kierunkiem byłego gubernato­
ra mukdeńskiego, Tan Szaoja. Do misyi 
tej należy również drugi syn księcia 
Czyna. W edług zapewnień Tan-Sza- 
oja, celem p 'dróży do E uropyjest chęć 
zapoznania się ze sprawą finansów i z 
warunkami ekonomicznym i w Anglii, 
Francyi i Niemczech. Tan-Szaoj za­
przeczył -wiadomości, jakoby w A m e­
ryce usiłował zawrzeć przymierze mię­
dzy Stanami Zjednoczonym i i Chi­
nami.

Waszyngton. —  Do kongresu Stanów 
Zjednoczonych wniesiono projekt pra­
wa o przymusowem zaopatrywaniu w 
aparaty, telegrafujące bez drutu, 
wszystkich statków parowych, które z 
portów amerykańskicn udają się na 
pełne morze,

Konstantynopol.— W  dn. 14 stycznia 
wieczorem stowarzyszenie liberałów 
„Achrar - Firo - Kassi" pozostające pod 
protektoratem ks. Sabach Eddina, któ­
re zorganizow-ało parlami ntarną fi ak- 
cyę liberałów, wydało bankiet z powo­
du 610 letniej rocznicy niezależności 
państwa Oiomańskiego.

Na bankiecie byli obecni ministro­
wie: spraw wewnętrznych, wojny, fun- 
dacyi religijnych, przeszło 100 posłów, 
senatorowie i kilku dzieńnibarzy. Kia- 
mil basza wygłosił mowę, w której 
między inflemi powiedział: „Jośli mo­
narcha i naród będą kroczyli jedną 
drogą, to droga ta doprowadzi do 
przywrócenia państwu sławy i siły, 
które utraciło wciągu dwu ostatnich 
wieków.

„Lecz cel ten może być osięgnięty 
wtedy, gdy w  około sztandaru oto- 
mańskiego skupią się wszystkie naro­
dowości, zamieszkujące pań;two otto- 
mańskie. W szystkie narodowości —  
turcy, arabowie, kurdowie, albańczycy, 
słowianie, grecy, Ormianie i żydzi —  
powinni zeznawać, że tworzą jeden na­
ród z jedną ojcztzną i powinny czuć się 
dnmnemi nie ze sławy sw yca na- 
rodewości, lecz ogólnej oiomańskiej, 
pow irny iść razem ręka w rękę. 
Oświadczam, iż po tępowi temu nic nie 
stoi na prze; zkudzb ani wewnątrz 
kraju, ani nazewnątrz. Wszelkie n,e- 
porozumicnia polityczne wkrótce będą 
załagodzone".

Mtodoturcy nie byli obecni na ban- 
kie. ie.

Konstantynopol.— Z powodu mobiliza- 
cyi w Bułgaryi dzienniki miejscowe za­
mieszczają wyjątki z noty tureckiej, 
stwierdzającej nastrój pokojowy Turcyi. 
Gazeta „Jeni* zamieściła następujący 
komunikat urzędowy: „Turcyą nie przy­
pisuje żadnego znaczenia pogróżkom 
Bułgaryi, w dalszym ciągu nalegając 
na zastosowanie się do je j żądań. Tur- 
cya wraz z innemi państwami ubolewa 
nad tem, iż Bułgarya ma tak wojowni­
cze dążenia, k lórjoh  jednak niki nie 
bierze na seryo, o czem najlepiej świad­
czy spokojne usposobienie giełdy. Oba­
wa wojny nie istnieje; jednak, gdyby 
wbretv "wszelkim oczekiwaniom wybu­
chła wmjna, sama Bułgarya ntjw ięcej 
na tem ucierpi i będzie diugo żałowała 
tego.

Londyn. —  Do A gencyi Reutera ko­
munikują na podstawie inform acyi z 
niemieckich sfer dworskich, że przy­
jazd angielskiej p«ry królewskiej do 
Berlina oczekiwany jest z upragnie­
niem, przyczem wyrażają tu nadzieję, 
iż wizyta ta poło y kres nieporozu­
mieniom, nietrounym dwóch wielkich 
państw. Zaznaczają tu, że Anglia nie 
może mieć za złe Niemcom tego, iż 
przestrzegają one pohtyki egoistycznej, 
ponieważ sama Angl.a zawdzięczając 
takiej polityce stała się wielkiem mo­
carstwem.

Sądzą tu, iż po tem spotkaniu się 
monarchów, niemcy i anglicy uścisną 
sobie dłoń, prz< konawszy się o wza­
jemnej szczerości.

Teheran. — W  Persji południowej 
wybuchły poważne rozruchy. W  Bu- 
szyrze powstańcy zranili gubernatora i 
zabilf dwóch jegu synów. W  Szyrazie 
ograbiono filię bantu.

3ILLDA ZBOŻOWA.

Mikołajów.— Usposobieoie rynku spokojne, m *- 
łoożywioue. Pszenica girria-ulka; w naturze 9 p. 
30 funt. 1 rb. 24ł/2 kop.; żvto w naturze 9 pud. 
10 funt. 98 kop.; jęczmień 80 l/2 kop.

Rewel. —  Usposobienie ryDku i ceny —  bez 
zmiany.

Warszawa. —  Usposobienie z pszenicą i ży­
tem—  jnaloożywiono; z owsom słabnie. Pszenica 
1 rb. 10 kop. —  1 rb. 20 kop.; żyto 94 kop. —  
98 kop.; owies 78 kop. —  80 kop.

Gdańsk. —  Ow ies tutejszy 1 rb. 16 kop. —
i rb. 2(js 's kop.; oiręby pszenne 731/* kop. —  
84V6 kop.; żyin ic 7B7/S kop.— 80 kop.

Królewiec.- Usposobienie z owsem, soczewicą, 
bobikiem i siemieniem łnianem  —  stałe; z jęcz- 
m ieniemi makiem niebiesk m —  spokojne, lecz 
siało; z otrębami pszennym i i rzepakiem —  
mmne; z prorlmm cW ik to rya * —  słabe. Ow ies 
b i %  zwyczajny 74k/4 kop. —  757/ 8 kop.; jęcz­
mień na paszę 9 J 1/ 1 kop.; otręby pszenne g ru ­
be 803/s_ k 'P-, średnie 7ó7/e kop. —  77a/o kop., 
drobne 711/, kop. — 723/« kop.; soczewica no­
wa, w ysika , zielona 1 jb. 17‘/a kop. —  1 rb. 
25'/8 kop.; bnhik 1  rub. 0 3 ’/, aop. —  1  rut. 
03V« kop.; groch cW ikto rya * 1 rb. 10 kop. —  
1 rb. 44J/, k 0p.; siemię lniane 1 rb. 59 ‘/ 4 k o p .-
1 rb. GO3,4 Kop.; rzepak wysoki 2 rb. 121/, kop.—
2 rb. 273/, kop.; mak niebiesk: 1 rb. 895/, kop.—
2 rb. 043/^kop.

Londyn. Usposobię z pszenicą północno-ame-
rykan ską  i rosyjską sm Je; z jęczmieniem i ow­
sem --twardo: z sirinii niem łnianem seokojne. 
\V całkowi lysji ładunkach:  jęczmień południowo-
rosyjski: na >tvczeń-!uly 9i3/4 kop. —  sprzed.; 
na lu iy  j(L3/4 kop.— sprznd.; ow ies libawski biały 
z n a ty hin iasiow ? dostawa 925/s kop. —  sprzed. 
W  częściowych ładunka 1 lii ow irs  libawski biały 
z naiycbm asiową dostawą S2 r/g kop.— sprzed. 
P-.cn ioa pólnocno-am erykańska na marzec 1 rb. 
3 1 1 /4 kop. Siem io lm aDo na styczeń —  )utv 
1 rb. GU/a kop.

New-York.— Usposobienie rynku  słabnie. P sze ­
nic:: ozima czerwona: golowa i  rb. 28#, kop.; na 

1 ib. 285/s k P-; na lipiec 1 rb. nl 3/i kop.; 
kukurydza  na maj 8S ?/, kop.; na lip iec 87’/s 
kop.
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Listy z Lublina.
Życie społeczne, umysłowe, towarzy­

skie naszego miasta w ciągu kilku lat 
ostatnich bardzo się rozwinęło i nadal 
rozwija się w dość szybkiem tempie, 
wciągając w wir swój coraz szersze 
warstwy mieszkańców.

Powstał cały szereg pożytecznych 
instytucyi, stowarzyszeń, związków za­
wodowych. W śród nich jednem z naj­
młodszych, a zarazem najczynniejszych 
jest Towarzystwo Przyjaciół Uczącej 
się Młodzieży, zawiązane zaledwie kil­
ka miesięcy temu, a liczące już około 
600 członków. Towarzystwo to ma na 
celu niesienie pomocy ubogiej m łodzie­
ży w szkołach średnich.

Pom oc Towarzystwa polega na opła­
caniu wpisów, zaopatrywaniu uczącej 
się bezpłatnie lub za zniżoną cenę mło­
dzieży w książki i wszelkiego rodzaju 
inne utensylia szkolne, udzielaniu po­
m ocy lekarskiej, lekarstw, ubrania, sta­
raniu się o pokarm i przytułek; na wy­
szukiwaniu pracy dla niezamożnych 
uczących się, wyznaczaniu w wyjątko­
wych wypadkach zapomóg pieniężnych, 
na współdziałaniu w organizacyi uczniow­
skich wycieczek naukowych.

Środki Towarzystwa stanowią: skład­
ki członków, dochody od kapitałów 
i nieruchomości Towarzystwa, dobro­
wolne ofiary członków i osób prywat­
nych, oraz dochody z urządzanych przez 
Towarzystwo na ten cel zabaw, kon­
certów, teatrów amatorskich 1 t. p. 
Wszelka zapomoga udzielona przez To­
warzystwo uważana jest za pożyczkę 
bezterminową i korzystający z niej obo­
wiązany jest zwrócić ją  Zarządowi Towa­
rzystwa jednorazowo lub częściami w 
miarę możności.

Na walnem zebraniu Towarzystwa, 
które miało miejsce w sali aktowei lu­
belskiej szkoiy handlowej, dnia 2-go 
października roku ub. odbyły się w y ­
bory Zarządu.

W ybrani zostali pp : Edward Kołacz­

kowski, Juliusz Wetter, Karol Rotkiel, 
Leon Przanowski, Antoni Herlen, Fran­
ciszek Głowacki, Tadeusz Piotrowski. 
Na zastępców: Kazimierz Tomorowicz, 
Stanisław Śliwiński, Stanisław Brzeziń­
ski. Do koinisyi rewizyjnej weszli pp.: 
Jakób Ripman, Chwalisław Kopee, Da­
niel Śliwicki.

Dnia 5 stycznia r. b. w lokalu Towa­
rzystwa wyścigów  konnych odbyło się 
dość liczne zebranie w celu przedysku­
towania myśli stworzenia Towarzystwa 
Popierania Sztuki Dramatycznej Pol­
skiej,

Zebraniu przewodniczył p. Kołaczkow­
ski; uznało ono Towarzystwo Popiera­
nia Sztuki Dramatycznej Polskiej za 
nieodzowne dla kulturalnego rozwoju 
Lublina i postanowiło projekt swój 
przedstawić dnia 14- lutego r. b. nowe­
mu, luźniejszemu zebraniu do zatwier­
dzenia, a następnie władzy , dla legali- 
zacyi.

Gdy mowa o organizujących się lub 
świeżo zorganizowanych stowarzysze­
niach. trudno zamilczeć o bezsprzecznie 
najżywotniejszem, jakiem jest w danej 
chwili Towarzystwo muzyczne „Har­
m onia0, instytucya nawskroś demokra­
tyczna. Jedno; zy o a szerokie koła 
robotnicze, rzemieślnicze, posiadając 
również wielu członków pośród inteli- 
gencyi i w każdym czasie daje swym 
zwolennikom rozrywkę tanią i poży­
teczną. Koncerty, teatry amatorskie, 
wieczory tańcujące, maskarady, są w 
„Harmonii0 na porządku dziennym i naj­
częściej udają się znakomicie. Dzięki 
rzeczywiście niezwykłej ruchliwości te­
go młodego Towarzystwa w tym kar­
nawale prawie bez przesady powiedzieć 
możemy źe bawi się „tout Lublin“ .

Kiedyśmy już potrącili o karnawał, 
nadmienię, że Lublin wogóle nie sprze­
niewierza się swej karnawałowej trady- 
cyi. Grono panien kierujących szwal­
nią przy Domu zarobkowym urządza 
dn. 23 b. m. n. st. na rzecz tej insty­
tucyi wspaniały bal kostyuniuw.y, pod 
artystycznym kierunkiem pp. Konstan­

tego Rayskiego i Henryka W iercień- 
skiego.

Towarzystwo Dobroczynności przy­
gotowuje na dzień 30 b. ni. doroczną 
Tombolę.

W Towarzystwie muzycznem i u „ c y ­
klistów0 raz po raz odbywają się wie­
czorki i podwieczorki tańcujące.

Jednem słowem jest ruch, jeżeli nie 
we wszystkich to przynajmniej w wie­
lu dziedzinach życia naszego miasta.

Wieś także skupia się, zrzesza i za­
prawia po trochu do pracy społecznej.

Obok znanego ze swej pożytecznej 
działalności Towarzystwa rolniczego 
powstał w Lublinie w roku 1907 od­
dział Towarzystwa wzaiemnej pomocy 
pracowników rolnych, obejm ujący po­
wiaty; lubelski, lubartowski, nowoale- 
ksandryjski i krasnostawski. Prócz 
Lubelskiego oddziału gubernia nasza 
posiada jeszcze pięć innych, a miano­
wicie: chełmski, hrubieszowski, ja-
nuwsko-biłgorajski, tomaszowski i za- 
moyski-

Zarząd centralny tego Towarzystwa 
znajduje się w Warszawie.

Na zebraniu lubelskiego oddziału dnia 
17 b. m. była propagowana myśl zapi­
sywania się członków do istniejącego 
już od maja 1908 roku stowarzyszenia 
emerytalnego pracowników prywatnych 
w Królestwie Polskiem.

Zadaniem stowarzyszenia jest zabez- 
pieczeuie swym członkom i ich rodzi­
nom emerytur i zapomóg w razie nie­
zdolności do pracy, starości lub 
śmierci.

W przyszłości Towarzystwo ma na­
dzieję rozszerzyć śwą działalność ńa 
wszystkie kategorye pracowników pry­
watnych teraz jednak w początkach 
swej egzystencyi musi się ograniczyć 
do ubezpieczenia jedynie pracowników 
rolnych.

Siedzibą zarządu jest Warszawa, a 
poza nią zarząd mianuje swych agen­
tów do przyjmowania składek od człon­
ków.

Agent lubelski, p. Kurmanowicz, w

danej chwili rozpoczyna dopiero swe 
czynności.

W  ciągu ostatnich miesięcy odw ie­
dzili nasze miasto liczni prelegenci 
warszawscy i byli na ogół dość g o ­
ścinnie przyjmowani.

Jeszcze przed świętami Bożego Na­
rodzenia m ieliśm y dwa odczyty p. Bel- 
monta: „O upadłej kobiecie", „Małżeń­
stwo a prostytucya0 i Niemojewskie- 
go: „E w a“ Żerom skiego i „ /  nielka" 
Sienkiewicza.

W  bieżącym miesiącu p. Bojarska 
wygłosiła odczyt pod tytułem: „Czego 
nie wiemy o naszych córkach0 i p. 
Budzyńska-Tylicka p. t. „Męzczyzna i 
kobieta0.

Uproszony przez Związek Równou­
prawnienia Kobiet Polskich, jeden z 
naszych młodych adwokatów, a zara­
zem profesor, p. Bolesław Sekutowicz, 
rozpoczął w tych dniach seryę odczy­
tów pod ogólnym tytułem: „Co każdy
z prawa wiedzieć powinien0. Odczy­
tów tych będzie dziewięć, a program 
ich ułożony jest bardzo starannie i rze­
czywiście obejm uje mniej więcej wszy­
stko, co przeciętnej jednostce z dzie­
dziny prawa jest koniecznie potrzebne, 
Pierwszy wykład został wygłoszony d. 
18 b. m. przy szczelnie zapełnionej 
sali Towarzystwa Muzycznego, zdając 
jak najlepsze świadectwo o zdolno­
ściach i dobrych chęciach prelegenta.

S. C.

Kronika ekonomiczna.
Zachodnio-Europejski rynek zbożowy. N a  za-

ch o d n io -e u ro p c jsk iL  '•ynku zbożow ym  u sp osob ie ­
n ie w zm acn ia  się  d z ię k i nastąp ien iu  m rozów  w 
N iem czech ; z p szen icą  u sp osob ien ie  m ocn e , daje 
s ię  zau w a żyć ten d en eya  zw y żk ow a , z ż y f em u - 
sp osob ien ie  m ocni z ow sem  stałe, z k ukurydzą  
m ocne, z ję czm ie n ie m  sp ok o jn e , w P ó łn . A m e r y ­
c e  z p szen icą  u sp osob ien ie  s ła b sz e , z k ukurydzą  
sta łe .

Bez dywidendy K o L j  w a rsza w sk o-w iedeń sk a  
i. iow u  za  ok 1908-y n ie w yp łaci żadnej d y w i­
den dy . W sk u te k  tego  kurs ak cy i tej k o le i spadł 
zn ow u  o 10 pr. Z a zn acza  to cG a z . L o so w a ń * .

M  Wewnętrzny rynek zbożowy. U sposob ien ie  w e ­
w nętrznych  ry n k ó w  z b o żo w y ch  n ie  ca łk iem  sta łe  
i w o g ó le  m ało ożyw ion e ; pom im o n iew ie lk ieg o  
d ow ozu  zboża  d a je  się  zan w aży ć  ten d en eya  zn iż­
k ow a , sp ow od ow a n a  g łów n ie  m ałym  p op y tem . W  
K am skim  re jo n ie  z żytem  i h reczk ą  u sp osob ien ie  
r łab e , z ow sem  sta łe ; d o w ó z  og ra n iczon y ; na ryn­
k a ch  śred n io  nad w ołżań sk ich  u sp osob ien ie  sp ok o j­
ne, za w iera n e  są n ie w ie lk ie  tranzakeye z p szen i­
cą  d la  m łynów , ce n y  bez zm ian  zasad n iczych ; 
na rynk ach  re jon u  cen tra ln eg o  sp ok o jn ie  ze z b o ­
żem  u sp osob ien ie  osp a łe , d a je  się  za u w a ży ć  ten ­
d en eya  zm żk ow a , z ow sem  u sp osob ien ie  staje.

W  p orta ch  u sp osob ien ie  stałe le c z  rów n ież  
n iezby o ż y w io n e ; w p ortach  b a łty ck ich  u sp o so ­
b ien ie  z żytem  sta łe  i z w y żk o w e — z ow sem  sta­
le ; w p ortach  p o łu d n iow ych  sp ok o jn e .

Urodzaj koniczyny. W e d łu g  dan ych  zebranych  
przez firm y  han dlu jące  nasionam i, zb iór  nasion  
k on iczyn y  czerw on e j w R o sy i je s t  o 50% , m niej­
szy  o d  zb io ru  w r. 1907, tak że nasiona te z a ­
sp ok o ją  za le d w ie  p o trzeb y  w ew n ętrzn e , a o ek s­
p o rc ie  na rynki za gra n iczn e  n ie  m oże b y ć  n aw et 
i m ow y . AIrozy nocne zaszkod ziły  ko? czyn ie  w 1 
re jon ie  n adbałtyck im  i naduralskim  w sk utek  c z e ­
g o  za led w ie  6 0 — 7 0  p roc. nasion zeszło , o p r ó c z ; 
teg o  w p h n ę ło  to  na ja k o ś ć  kon iczyny.

W e  F ra n cy i j A m e r y c e  zb iór  k on iczy n y  w 
roku u b ieg łym  b y ł bardzo obfity , w o b e c  tego  m o­
żna się  sp o d z ie w a ć  znacznej podaży nasion  z tych  
k ra jów , odznacza ją  się  on e sw ą tan iością  : m arną 
ja k o śc ią . W sk u tek  pom yśln ych  zb ioró ., ' k o n icz y ­
ny w in nych  k ra jach  m ożna się  sp o d z io w a ć , że 
cen y  podcza s obecn e j k am pa n i' n ie d o jd ą  d o  tej 
w ysok ośc i ja k  w rok u  ubiegłym ,

Wywóz rosyjski na rynki wschodnie. Ja k  
donosi petersbursk i k o resp on d en t tB erl. T a g e b l.* , 
w ie lk ie  m osk iew sk ie  firm y h u rtow e, pom iędzy  
innem i m anufakti m R ia b u sz in sk ie g o , w ys ła ły  kn- 
m isyę do T u rcy i i S erb ii, ażeby  za sięgn ąć w ia­
d om ości, czy  w arto, w obec  bo jk o tu  tow arów  au- 
stry a ck ich , rozw in ą ć  d z ia ła ln ość  han dlow ą  w tych 
krajach . O becn ie  k om isy a  p o w ró c iła  i  sp orzą d zi­
ła  d ok ładn e  sp ra w ozda n ie  ze  sw ej d z ia ła ln ośc i. 
P rzed ew szystk iem  zazn aczon o  w tem  sp ra w ozda ­
niu n ie w ie lk ie  w ym aganie o d b io rcó w  tu reck ich , 
zw ła szcza  na p o lu  handlu  baw ełn ą . N a jg łó w n ie j­
szym  czyn n ik iem  je s t  tan iość . P róby  firm  S cu ei- 
b le ra , G eyera  i innych w yk a za ły , iż  n ie  op ła ci 
s ię  w p row a d za ć  tow a ry  droższe . R ó ż n ica  cen  
p om iędzy  tow aram i rosy jsk iem i a in n ych  k ra jów  
w ynosi o k o io  2 0 % , to też R o sy i trndn o w ogó le  
k on k u row ać. W e d łu g  dan ych  urzędow ych  p rzy ­
wóz tow arów  an g ie lsk ich  w ynosi tam rb. 53,WD0,iK)O 
i sto i na p ierw szem  m iejscu . W io ch y  w yw ożą  
tow a rów  na 11,000 ,000 rubli i za jm u ją ir u g ie  
m ip jsce , N iem cy  w yw óz sw ój o b licza ją  na 6  m il. 
rnbli i sto ją  na trzeciem  m ie jscu , a A u strya  z 
4 m il. rub li zajm uj czw a rte  m io jsco . R o sy a  
obecn ie  w y w o z i d o  T u rcy i tow a rów  na  1 1/2 mil. 
rubli. I iu o iisya  radzi R o s y i w yw oz ić  na rynki 
b lizk iegc  W sch od u  tan ie sukno, ja k ie  w yrabiane 
je s t  w fabrykach  iw a n o w o w o źn ie s ie ń sk ich , i to

szersze, an iżeli używ ają  w R o sy i. J e d n ocześn ie  
kom isya  radzi u tw orzen ie  agentur w T u rcy i na  
p otrzeby  handlu k om isy jn ego, następnie m uzeum  
handlu , na w zór n ie m ie ck ie g o . oraz o tw a rc ie  ban ­
ku w K on sta n tyn op olu , o czem  już je s t  m ow a, 
ed y ż  ma tam b y ć  otw arty  od d z ia ł je d n ego  z ba n ­
k ów  n otersbu rsk ich . W sp ó łza w o d n ic tw o  z tow a ­
rami au s łryack iem i w S e rb ii je s t  d la  R o s y i ła t­
w ie jsze . Tuta j A u strya  w ysy ła  za 22  m ii., a N ie m ­
c y  za 9 m il. fra n k ó w . W  S erb ii rów n ież  tow a ­
ry  zagra n iczn e  są  tańsze od  rosy jsk ich .

ILw a 4l/a% pożyczka rosyjska państwowa w 
1 90 9  roku. P o ż y czk ę , k tórą  w ed łu g  za p ow ied zi 
za tw ierd zon o  N a jw y że j dn. 1 9 -g o  z. m . i p rzezn a­
czono na z a p ła c e r ie  b on ów  sk a rb ow y ch  z 1904 r., 
oraz na p o k iy c ie  w yd atk ów  n ad zw y cza jn y ch  bud­
żetu  z 1939 r., m a nom inalną w artość  1 ,400 m il. 
fra n k ów , co  się  rów n a  525 m u. rubli, oraz 5V 58  
m il. funt. stei ngów , l ,1 3 1 -2 0 m il. m arek  i 669 20 
m il. f lo re n ó w  h olen d ersk ich . S u bsk rypcya  od b ę ­
d z ie  s ię  w e F ra n cy i, A n g lii  i R o la n d y i. D la  
F ra n cy i za rezerw ow an o 1 ,220 m il. frank ., zaw ar­
tych  w 2 ,440,000 o b lig a cy a ch  5 0 0 -fra i k ow y ch  w 
od cin k a cu  1 , 5 i 1 0 -ob lig a cy jn y ch . Z  w yn isn  
em isy i tej p ok ryte  będą bony sk arbow e. Sztuki 
te  i k u p on y  są na za w sze  w oln e  od w sze lk ie g o  
podatk u  ro sy jsk ie g o . P ro ce n ty  op łacan o  są p ół­
r o c z n ie :  dn . 15 -g o  s ty czn ia  i dn . 15-go lip c a  w 
P aryżu  po 1L 25  fr., n w P etersbu rg u  p o  rb. 
4 '2 1 % , w L o n d y n ie  p o  O .S '11%  f. st., w N ie m ­
czech  po 9 09 m ar., a w A m sterd a m ie  fl. 5 ’38, 
w B ru k se li : G e n e w ie  w e frankach  po kursie  
a vista na P a ry ż . K u p on  in tery m isty czn y  w su­
m ie 10-80 fr . o p ła con y  b ęd zie  d c .  15-go lip ca  
r. 1909. P u k ry c ie  b ęd zie  usk u teczn ian e za p o ­
m ocą  d o roczn eg o  lo so w a n ia , z k tó ry cb  p ierw sze 
p rzy p ad n ie  dn ia  15 -go  p aździern ik a  1919 r. P la t- 
u ość  sztuk w ylosow a n ych  p rzy p a d a ć  będ zie  k aż­
d ego  15-go s tyczn ia , a am ortyzacya  w inna b y ć  
u k oń czon a  n a jp óźn ie j w dn. 15-tym  sty czn ia  1959 ► 
r. K on w ersy a  lu b  sp łata  p rzed w czesn a  n ie  m oże 
I y ć  uskuteczn i in a  p rzed  dn. 15-tym  styczn ia  
1919 r. C ena em isy jn a  w yn osi w  P aryżu  897«%>i 
c o  s ię  rów na 446‘25  fr., p łatne d la  p ap ierń  p e ł­
n ow a rto śc io w e g o  po 2 0 %  przy  sn b sk ryb cy i i 6974 
p rzy  re p a rty cy i od  d c , 1  —  4 lu teg c  lub też 
ty lk o  2 0 %  przy p r z y z n a n i sztuk i 2 5 % , w dn iu  
15  k w ie tn ia  i 241/i°/0 w dn. 15-ym  lip ca  z d op ła ­
tą 2 %  od  22 go styczn ia  W  tym  przypadku  c e ­
na  kszta łtu je  się  w ilo ś c i 8 8 -7 2 % . P e łn a  op ła ta  
m oże b y ć  u sku teczn ian a w zażdym  cza s ie . P o d ­
p isy  b ęd ą  za ła tw ia n e  dn. 22 -go  b. m. w p ięciu  
bankach k on tra k tow y ch , oraz w dom u ban aow ym  
H ottin gn er i Sp. U b lig i sk arbu  państwa m ogą  
oD rócz tog o  b y ć  sk łada m w R o s y i , A m sterd am ie, 
B ru k se li, A n tw e rtp ii, G enu i i L oza n n ie . P o d p i­
sy  p rzez  k oresp on d en cy ę  są  dopu szcza ln e  ty lk o  
p rzy  50  ob lig acya ch .

ED W ARD  SCHURE.
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KAPŁANKA IZYDY.
—= =  LEGENDA POMPEJAŃSKA.

P r z e k ła d  J. K.

Nie była samą —  za nią ukazała s;ę 
Alcyonea w ekstazie. Niedługo potem 
trybun ujrzał w tenże sposób Afraniu- 
sza, patrzącego nań surowo, i zdało 
mu się, że słyszy głos jego poważny, 
w słowach; „Idź do świątyni Izydy 
i  zostań wtajem niczonym 0.

W tedy przy blasku gwiazd, wobec 
uśpionego miasta i  Wezuwiusza lekko 
wciąż dymiącego Ombricyusz w ciszy 
nocnej rzekł głośno: „Niech się tak
stanie, pójdę". U spokojony tem posta­
nowieniem trybun po znużeniu cało 
dziennem poszedł spocząć na łożu we­
terana.

ROZDZIAŁ IV.

M E M N O N E S .
Tej nocy Memnones czuwał również, 

a niemniej od trybuna noc bezsenną 
miał niespokojną i gorączkową. Powró 
ciwszy spiesznie z przybraną córką, 
znalazł starą Nubijkę u dr/.wi świąty­
ni. A lcyonea, jak zwykle po stanach 
ekstatycznych, pogrążoną była w ja- 
kiemś fatalnem odrętwieniu. Memnones 
powierzył ją opiece wiernej sługi. U 
powiodła swą panią przez murowan;, 
portyk do kuryi przy świątyni Izydy 
będącej rodzajem dziedzińca wewnętrz­
nego, zawierającego mieszkanie o kil­
ku izbach, całkiem niedostępne ? zam­
knięte dla wszystkich, z wyjątkiem 
jednego tylko hierofanta. Oparta na 
ramieniu starej, weszła tam prorokini, 
chw iejąc się od wielkiego znużenia.

Kapłan zaś wewnętrznymi schodami 
dosięgnął tarasu, rozłożonego na dachu 
świątyni, gdzie zwykle odbywał nocne 
swe rozmyślania.

Świątynia Izydy opartą była o wiel­
ki teatr położony na południu miasta, 
opodal od bramy stabijskiej. Ktokol­
wiek znajdował się na tarasie, ten był 
też na poziomie dachów. Zdawało się, 
że rozległy amfiteatr panujący nad ta­
ranem miał ochotę rozgnieść go swym 
potężnym tułowiem. Malutki przyby­
tek Izydy przytulał się do wspaniałego 
gmachu, jak gniazdo jaskółcze. Sta­
nąwszy na dachu świątyni, Memnones 
zaczerpnął pełną piersią świeżego, noc­
nego powietrza i popatrzył w niebo, 
usiane gwiazdami. Lecz konstelacye 
niebieskie zamiast pożądanego spokoju, 
wlały mu do duszy niepokój wciąż ros­
nący. Myślą powracał nieustannie do 
Alcyonei, przedstawiał sobie je j nie­
zwykłą ekstazę, posępne przepowiednie 
i pomieszanie jej przy pierwszem spot­
kaniu ze śmiałym nieznajomym. Te 
zdarzenie nieoczekiwane, jak idące po 
sobie błyski piorunów, przybierały w 
jpgo oczach przerażające znaczenie 
złowróżbnych znaków, groźnych o- 
strzeżtń. Nietylko lzucały one światło 
na jego przeszłość, poruszając naj­
skrytsze i najgłębsze zakątki duszy, 
lecz i w przyszłość groźnemi błyska­
wicami sięgały. Była to dla niego je­
dna z tych godzin, kiedy po szorstkiem 
zetknięciu się z żvciem, dusza skurczo- 
r-a podnosi się przy ognisku sumienia 
rozżarzonem do białości.

By się zastanowić nad wypadkami 
i potrzebował się skupić.

Westchnął powtórnie i spojrzał w o­
koło siebie. Przed nim było zbiorowis­
ko budowli, zakrywających mu świat, 
za n im —amfiteatr, który przygniatał. 
Na to b.y się nie udusić chciał więcej 
powietrza, więcej przestrzeni i więcej 
nieba. W tedy przypomniał sobie d c ­
ii ury ona Helkoniusza: ten, gdy przed 
kilku tygodniami umieszczał gu w

świątyni Izydy, nie om :eszkał wskazać 
drzwi z bionzu, rdzą pokrytych i u- 
mieszozonych na brzegu tarasu, w gru­
bym minze przylegającego budynku. 
Prowadziły one do galeryi, przez którą 
można się było dostać do wnętrza tea­
tru, do pierwszego korytarza *) i wejść 
na galeryę okalającą świątynię, skąd 
w idać było morze i część zatoki nea- 
politańskiej. Klucz miał przy sobie, 
więc drzwi otworzył. Mijając bez trw o­
gi ciemne przejścia, dostał się do am­
fiteatru i wnętrza półkola, a stamtąd 
pod kolumnadę okrytą, wieńczącą 
gmach.

Rozległe półkole i arena świeciły 
pustką. W ciemni owej nocy bezksię­
życow ej, teatr wyglądał jak wygłębie- 
nie, podobne do krateru wulkanu. 
W  oddali, przysłoniona leciutką mgłą, 
w świetle niepewnem gwiazd, rozc;ą- 
gała się zatoka. Najbardziej odległy 
punkt Kaprei, zlewał się z przylądkiem 
Sorrento. Z drugiej strony dostrzegał 
latarnie morskie Ńeapolisu: starożytną 
Partenopę, latarnie Puteoli i Mizeny, 
i w pobliżu, wyspę piramidalną Pithe- 
kuzy**) przypominającą widmo przy­
kucnięte na pełnem morzu. Memnones 
usiadł pod rozwartą kolumnadą. W  o- 
czach jego  widok przed nim otwarty, 
zdawał się nieco falować, jak  ruchoma 
zasłona, razem ze swą zatoką, swem 
morzem i nieboskłonem.

Pochylił głow ę i spojrzał w ciemną 
otwierającą się przed nim lejkowatą 
głębię, o stopniach rozłożonych dokoła. 
W owej chwili otchłań, będąca w jego 
duszy, nie była mniej mroczną, od tej 
w amfiteatrze, uczynionej przez ludzi 
dla wywoływania szlachetnych ułud 
poezyi. W prędce przed wzrokiem jego 
pełnym m ocy, stanęły obrazy dni u- 
biegłych, wyszłe jakby z głębin tej ot-

*) A m bu lacru m , lnb p ra ecin ctio .
**) Isch ia , zw an a P ith ek n za  p rzez  g re k ó w , 

z p o w o d u  g lin ia n y ch  w yrobów  ja k ie  tam fa b ry ­
k ow a n o  (p ith os ), tak u trzym uje P lin in sz  starszy .

chłani. Główne zdarzenia życiow e w y­
stępowały wprzód pojedynczo, potem 
w grupach, nakonieo związane w jeden 
łańcuch żywy. Ten chór tragiczny o- 
bracał w swych dłoniach, ruchy po­
ważnymi nić jego przeznaczeń, plącząc 
ją lub zwijając dowolnie.

Był synem greka pewnego, z Azyi 
Mniejszej, uczył się pilnie i odbywał 
początkowo nauki w szkołach filozo­
fów  w Aleksandryi. Umiłowanie g o ­
rące prawdy bezwzględnej zawładło 
nim nietylko w młodości, lecz i w doj­
rzałym wieku. Olśniony był naprzód 
elokwencyą mistrzów i wspaniałeiu ru­
sztowaniem systemów, które kolejno, 
jak przystoi uczonym budowniczym, 
wznosili oni lub obalali. Lecz po pe­
wnym czasie rozprawy Stoików, jak 
i Epikurejczyków, uczniów Platona jak 
i A rystotelesa przyniosły rozczarowa­
nie, nie będąc niczem innem, jak pu­
stą grą wyrazów retorów i sofistów. 
Karmiono go słowem i abstrakcyą, pod­
czas gdy umysł jego  żądał rozwiązania 
zagadki świata i życia nieśmiertelnego 
dla duszy.

Tewnego razu, gdy się przechadzał 
na brzegu jeziora Mareotis ze starym 
egipeyaninem, mąż ten upewniać go 
począł, iż nauka Hermesa, taka, jaka 
się przechowywała ongi w świątyniach, 
a niepodobna wcale do religii panują­
cej w Egipcie, brzydko wykosziawio- 
nej, jedynie byłaby w stanie zadowo 
lić jego wymagania. „A lbow iem , twier­
dził on, nietylko nauka ta, mocą swą 
i potęgą budowy rozjaśnia umysł, lecz 
łączy też praktykę z teoryą i doświad­
czenie z ideą, stopniowo doprowadza­
jąc ucznia do samego źródła prawdy, 
do światów niewid lalnyoh, kędy się 
znajduje klucz zagadki. Gdzież szukać 
tej doktryny i takiego nauczania? —  
— Niestety, odrzekł egipeyanin, sama 
doktryna istnieje zawsze w księgach 
Hermesa, przechowywanych w niektó­

rych świątyniach Teb, Memfisu i Egip­
tu niższego. Lecz stała się ona rzeczą 
martwą, albowiem nie masz już kapła­
nów, którzy umieli ją ożywić. Od wie­
ków całych nauka tajemnic zatraconą 
została przez kapłanów zwyrodniałych. 
Niegodziwy Kambizes kazał stracić 
kilku największych proroków tej reli­
gii i spalić ich księgi. Ptolemeusze 
darowali życie pozostałym, lecz cezaro­
wie rzymscy wytracili ich, jako ukry­
tych wrogów swej potęgi. To też obec­
ni przełożeni świątyń, niesłusznie no 
szą wielkie imię „proroków*, oni są 
tylko chciwymi dzierżycielami olbrzy­
mich bogactw, nieoświeconym i stróża­
mi niepojętej dla siebie nauki, ścisłymi 
wykonawcami starycn obrządków i po­
plecznikami cezarów i ich prokonsu- 
lów.

—  Azali nie znajdzie się taki, który­
by znał tradycyę i był mędrcem sam 
z siebie? — zapytał Memnones.

—  Owszem jest taki. To stary Sabak- 
kas, złożony z urzędu przez Ty ber j usza; 
żyje on w dawnym grobowcu, wśród łań­
cucha wzgórz libijskich, na krańcu pu­
styni, niedaleko od piramid, które po­
za Memfisem piętrzą się wśród morza 
piasku.

—  Czy mógłbym go poznać?
—  Idź, powiedz mu, że przychodzisz 

odemnie. On ci rad udzieli.
W śród dzikich skał łańcucha libij­

skiego Memnones znalazł Sabakkasa, 
stojącego na progu swej pustelni, i wy- 
łuszczył mu swoje zamiary. Samotnik 
ten, wyglądający surowo, prawie dzi­
ko, badawczo zmierzył przenikliwem 
okiem gościa i rzeKł: —  „Chcesz praw­
dy młodzieńcze? A czy wiesz, jakim 
kosztem dziś się przychodzi do pozna­
nia je j? Spójrz na mnie. Byłem bo­
gaty, potężny, szczęśliwy. Posiadałem 
własną świątynię, trzody, pola, całe 
miasto miałem u stóp. A oto do cze­
go doprowadziło mnie miłowanie Draw- 
dy dla niej samej —  ponad wszystko 
w świecie. Czy podoba ci się droga

wybrana przezemnie i czy pragniesz 
dążyć do tego, co i ja celu?1 —  Tak, 
wykrzyknął Memnones, uniesiony zapa­
łem młodzieńczym. Bóg mi świadkiem, 
zgadzam się na wszystko, byłem  m ógł 
posiąsć prawdę! —  W ięc dobrze, rzekł 
Sabakkas przenikliwym wzrokiem, dłu­
go się w niego wpatrując. Udasz się 
do świątyni Izydy sebennetyckiej z tą 
oto tabliczką, na której uczynię kilka zna­
ków. Kapłan Smerdes przyjmie cię jako 
hierogramata. On ci Ja księgi Herme­
sa, bowiem sam tylko posiada prawdzi­
we, i nauczy cię poświęconej mowy.

Ponadto nie uczyni nic. Jeśli zapra­
gniesz iść dalej, pójdziesz o własnych 
siłach. Gdyż trzeba ci wiedzieć, że 
każdy wtajemniczony staje się nim 
dzięki tylko sobie samemu. Prawda 
mieszka w jednym przybytku, lecz ty ­
siące ścieżek wiedzie do mego i każdy 
musi swoją —  sam wynaleźć. Memno­
nes ujął tabliczkę zapisaną hieroglifami, 
starzec wtedy, schw yciw szy go za ra­
mię, ścisnął m ocno i spojrzał w oczy, 
jakby przeniknąć chciał aż w głąb jego  
duszy.

—• Widzę —  zawołał —  że twa dusza 
jest czystą, że zmysły pozostały w uśpie­
niu i że zwyciężyłeś żądzę. Jest to 
niezmiernie wiele, lecz to nie wszyst­
ko. Masz duszę namiętną i serce zbyt 
czułe. Lękam się o ciebie, bo możesz 
się zachwiać... Kto chce posiąść praw­
dę, ten musi ją miłować niezmiennem 
nigdy sercem i wolą nieugiętą.

I uczuł Memnones, że ręka starca 
opasuje kurczowo jego ramię, niby 
obrączka żelazna, a wzrok błyszczący 
przebija go, jak  miecz.

(D c. n.)
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Wl. MENDLA
w Białsj-Csrkwi

L, Zdrojdwski i X,  Grabowski
K ijów , K re sz c z a tik  25 .

Siewniki rzutowe, z u p e łn ie  n a d a ją c e  s i ę  d o  w y s i e w u  t r a w .
I r i L W f a  z w y c z a jn e  i k om bin ow an e .M A TA D O R 1, u z n a n e  z a  

i lu  W  i i l r k l  IJ U f  c l r k U  W  L  n a j j e p s z e  n a  k o n k u r s i e  u r z ą d z .  w  d o b r .  h r . B r a n ic k ie j .

Przerywacze H rynakow skiego,
Kieraty Desirona z  z a k r y t y m  m e c h a n iz m e m .  1 0— 10103— 2

P rzyjm u jem y za m ów ien ia  na w sz e lk ie  w yroby fa b r . M en ela .
P n l o p a m u *  Siew niki k om bin ow an e b u r a k o w e  i z b o ż o w e  n a jn o w sz e j konstru -
rU ltJbC lI ' / •  kcyi w y sie w a ją c e  n a s io n a  i n a w o z y  w jed n ą  lejkę.
K i l  1 t .V  W  l t o r  V ^ h rk'ż-vno #  „S2 LĄ Z A K “ z p a t e n t o w a n y m  r e g u la t o r e m ,  z a g łe b ia -  
J A - o i t l i Y  W c t l U l  j ą c y m  w s z \ s t k ie  s p r ę ż .y n y  o d r a z u  n a  j e d n a k o w ą  g ł ę b o k o ś ć .

LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE
IR A ff w  IW A R  Q 7  A W i r

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów. KRESZCZATIK Nr 5.

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  „Embu, K ijów“.

Lampa „Lira“ bez ciśnienia.
Z ap ala  się  sa m a .
Gasi się automatycznie.
Niema napom pow yw ania p ow ietrza .
Niema kw asu  w ęg low ego .
D ziała b ez  p rzerw y.
Niebywale  ła tw a  obs ługa .
N iezm ienna siła  ów ietln a .
A bsolu tne b e zp ie c ze ń stw o . 18 6 4— „

P oza k on k u ren cyą. " W  B roszu ry  g ra tis  i fra n c o .

Mo

S

i

wystawia na doroczną sprzedaż
z w o ln e j  r ę k i  6 o g i e r ó w ,  1 s z ó s t k ę ,  2  czwórki, 2 p a r y ,  6  k o n i w ie r z c h o w y c h  i  12 k la c z y  
ź r e b n y c h  i  o d c h o w u je  z  n a s t ę p u ją c y m i  o g ie r a m i :  w  C h a ż y n ie :  O n r u li  (X I I ,  204 ), Ż n ie c  
( X I ,  8 7 ), L i -C h u n g - T c h a n g  (S . B . F . X I I I ,  525), (X I I I ,  525) i  H u n te r ; w  R o s s o s z u :  T r iń -T r a ­
w a  (X I I I ,  405), T ik -T a k  (X I I I ,  405 ), M a h o m e t ,  W o l t y ż e r  i Z u c h .  A d r e s :  R o s s o s z e ,  p o c z t a  
L i p o w ie c  E . M a z a r a k i;  t e l e g r a f  —  L i p o w ie c  —  s t a c y a .  K o n ie  o g lą d a ć  m o ż n a  w  m . R o r -  
s o s z e  o  2  w i o r s t y  o d  s t a c y i  L i p o w ie c  K . P . Z . 6 -10 16 7 -2

-3 8  ^

C. SEPTER  9 S-ka
K r e s z c z a t ik  Jte 40.

KALOSZE
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

p o d  f i r m ą  „ T R E U G O L N I K 11 
N A J L E P S Z E  W Ś W I E C I E .

W  k a ż d y m  d o m u , z w ła s z c z a  j 
w ie j s k im  d w o r z e ,  z n a j d o w a ć '  
s i ę  p o w in n n y  ? p u d e ł e c z k a  

N r  1  i  N r  2 
Praw dz iw ych

1 0 1 4 0 - 1

ś l i c z n y  d la  s t a ł e g o  s p o k o jn e g o
na

s c a d o d o m u ,  a lb o  do p r a c o w n i .  A d r e s :  ^ s z -  i t / n n ł r o l / ł u  t r a m w a j  p r z y  d o m u  w p .o s t
2 -1020 2-2  H U I I l l  c l l \ i y ,  d o  r a t u s z a .  B u lw a r n o -K u -

TYT* u l  f l  z n a i ą c a  k r ó .i i  s z y -  j D f . l r m  ś l i c z n y  d la  s t a ł e g o  s p o k o jn ijiiUYACŁ o o o o a  cje p o s z u k u je  m i e j - | x  łv,JJ lo k a t o r a ,  d u ż y  o g r ó j .  M o ż n a

c z a t ik  .V» 38 m . 30.

Warszawianka młoda’ .intelis.emap s z u k u je  s z j c i a  w
d r ja w s k a  Ws 21 m . 18. 3 - 1 0 2 0 6 - 1
P n n n  p o lk a  f r e b ló w k a  p o s z u k u je  m ie js c a ,  

d o m u  p r y w a t n y m . A d r e s :  M . P o d w a ln a  N r  15 ] D ullc i O fe r t y :  A d m in i s t r a c y a
m . 10, d la  J a n in y  M . . 3 — 10193— 2 'K i j o w s k i e g o "  d la  A . S .

Dziennika
2-10207-2

S łu ż ą  w e  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c n  n i e s t r a w ­
n o ś c i ,  c h o r o b a c h  ż o łą d k a , c ie r p i e n ia c h  n e r ­
w o w y c h ,  w o d n e j  p u c h l in ie  i  r o z p o c z y n a ją ­
c y c h  s i ę  g o r ą c z k a c h .  D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  
. s k ła d a c h  a p t e c z n y c h ,  g d z ie  s i ę  u d z i e la  d o ­
k ła d n y  o p is  t y c h ,  n a  c a ły m  ś w ie c i e  z n a n y c h ,  

c z y s t o  r o ś l in n y c h  ś r o d k ó w .
Ko>egium zdrow ia W ie lk ie j Brytanii 

Londyn. Eusten Roau 33  6-5233-2

Hflorisor. & Co.
G u z ie  n ie m a ,  u d a ć  s i ę  d o  g łó w n y c h  s k ła d ó w :  
Porudn:owo-Rosyjskiego Tuw. Farmaceu­

tycznego i A- Trepte w Kijowie.

NAGR.W. ZŁOT. MEDAL ".M *' PARYŻU

imTRZkGAC su;

Przepisywanie "“„.TylLsIkTift
4 - 1 0 1 8 8 - 2

g r o n o m
k a w a le r ,  ia t  25, p o  o d b y c i u  p r a k t y k i ,  u k o ń ­
c z e n iu  ś r e d n ie j  s z k o ł y  r o ln i c z e j  w  C z e r n i ­
c h o w ie ,  o r a z  o d b y c iu  s t u d y ó w  n a  A k a d e m ii  
R o ln ic z e j  w  B e r l in ie ,  p o s z u k u je  o d  1 -g o  
k w ie t n ia  n  s t . p o s a d y  z a r z ą d z a ją c e g o  lu b  
a d m in is t r a t o r a .  Ł a s k a w e  o f e r t y  p o d  a d r e ­
s e m : J e r z y  K o tw ic k i .  W a r s z a w a ,  Brywańska 
N r. 16. 1— 1 0 2 2 5 --1

q f l l  <T P i  1 1 f iz .-m ą t e m . w y d z .  p o s z u k u je  
► J L U -U -C i i t  k o r e p e t y c y i .  M a  r e k o m e n d a - .  
c v e  p r o f e s .  u n iw e r s .  A d r e s :  T a r a s o w s k a  d . 
Ns 23  m . 13. S tu d . J  Z . 1-10220-1

Politechnik p o s z u k u je  l e k c y i .  K a r a w a jo w -  
s k a  Ys 47 m . 16. 3 - 1 0 2 1 8 - 1

Z  p o w o d u  w y ja z d u
d o  o d s t ą p ie n ia  m ieszk a n ie  o  5 - c iu  p o k o ­
j a c h  z  w s z e lk .  w y g o d a m i .  M a r y n o -B ła g o -  
w ie n z e z e ń s k a  Jfi 31 m . 4, t a m  t e ż  d o  s p r z e d ,  
m e b le .  O g lą d a ć  m o ż n a  o d  g .  1 -e j d o  3 -e j p p .

3 — 10126— 3

N f l l l P T u n i c I  p r a k t .  b . p o lu e c h n  s p e c .  
ITClUl £ j b l C I  m a t . B ł a g o w i e s z c z .  52  m . 1.

4 — 10187— 3

Agronom 5-10196-2

s k o ń c z o n y ,  p o s ia d .  c h lu b ,  ś w ia d .  i r e k o m e n .  
p r z y jm i e  z a r z ą d  m a ją t k ie m  n a  k a v  a l e r a  iu i» 
z  n rd y r :. z a  s k r o m , w y n a g r o d ź ,  p o s t e  r e s t a n ­
t e .  K i jó w , d la  W i t o ld a  G o r c z y ń s k ie g o .

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezaa) 9, róg PuszRińskiej.


